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Opieka nad ludem.
prawdziwej wolności jako hańbę prawdziwej wolności 
ogłosić musimy. — Tyle V olkszeitung, do której 
artykułu żadnych z naszej strony nie dołączamy uwag; 
dodać chyba to należy jako smutny znak czasu i u- 
padku moralnego publicystyki niemieckiej, że pomie- 
niony organ ód czasu nowej polityki rządowej i wojny« 
z kościołem, mniejszą niż dawniej cieszy się popular­
nością, i że stronnictwo postępowe w sejmie pruskim, 
ktorego członkiem był redaktor naczelny tego pisma, 
na dwa podzieliło się obozy, z których szczuplejszy 
składają zwolennicy wzmiankowanej co dopićro V olks- 
Z e i t u u g.

Z Hiszpanii o operacyaeh wojsk rządowych pod 
Kartageną żadnych nie odbieramy ważniejszych wia­
domości Telegram ostatni donosi tylko, że okręty hi­
szpańskie Almanza i \ ittoria odprowadziła bez prze­
szkody flota angielska do Gibraltaru i że między ofice-

P 0 Z K Ń, 3 września.

Już dawnićj zauważyliśmy niejednokrotnie, że z 
ws2ystkich niemieckich pism liberalnych berlińska 
Volks-Ztg. jedynym była organem, który wierny 
głoszonej przez siebie zasadzie wolności nie szedł bez­
myślnie za wskazówkami rządu, ale wyróżniając się 
¡hlubuie od wszystkich bez wyjątku pism liberalnych 
żarliwie występował przeciwko reformom rządowym 
(V dziedzinie koscielno-polityczuój. Podobnie jak na­
kładca i główny redaktor tego pisma, poseł Dunker 
przy obradach nad prawami kościel------ '■i----------'y~.-----— „„„ J,.«,,«,... iwiDuieino-politycznemi,

•stępuje teraz także organ jego i szczuplej po osta- 
ęj kadencyi sejmowej jednej części stronnictwa po­

mpowego przeciwko zachciankom rządowym, które
iściół katolicki całkowicie opanowaćby clicialy a ku i »ngn-iona uu yjiuranaru i ze mięctzy otice-
ększćj jeszcze zgrozie niemieckiej prasy w równie ’ ra™i, którzy z Madrytu udać się mieli do Katalonii, 
zwzględny sposób pragną postąpić z Lutrarpi. Z i ażeby zreorganizować bataliony „Tarifa“ i „Bejar“, a 
pikniętej, jakeśmy to już powiedzieli, przy dyskusyi j jeneralnym kapitanem Madrytu powstały znaczne roz- 
,d reformami z dziedziny’ kościelno-politycznćj drogi i terki> których nie udało się załagodzić dotychczas mini- 
e schodzi i teraz V olkszeitung. Dowodem jeden i 8^10w* wojny.
ostatnich jéj artykułów wstępnych: „Przeciwko fa- i Równie szczupłe są wiadomości Francyi dotyczące, 
tyzmowi, kokietującemu z liberalnemi zasadami.“ j Rappel donosi, że deputowani republikańskich depar- 
)VFÓd do tego artykułu dało wystąpienie świeże pa- • tamentów udają się do Nancy’, ażeby powitać Thiersa 
>rów z dawniejszego elektorstwa heskiego, którzy i W powrocie z Szwajcaryi, i że wiele departamentów, 
nać nie chcieli nowo utworzonego konsystorza, po- j których ludność przeważnie jest republikańska

. ~~ neiZO nrzez rząd a kfnrvr.h -za. fn inn® i przyjazna fiizvk Kflmiprza r»n nołt
r.uuejcLOi/m, pu- i -----------j u »muc JC3L 1 CpUUliKailbKa a lUC“

-o- - — ------- r--~- ....... a których za to inne ; przyjazny fuzyi, zamierza po całkowitćj ewakuacyi kraje
nylne pisnia darzą mianem: Meuterer. Jak widzimy, ¡ wręczyć adresy’ prezydentowi, w których przypomina 

tyczy, tak jednako- j j;łG biu wypowiedziane przez niego przy objęciu pre
j j vn« UllZyillc

stanu rzeczy. Adres taki, jak pod wła 
my rubryką, wysłało już miasto Lille, 
nadmieniamy, że według ostatniego

łyku! ten bezpośrednio nas nie dotyczy, 
jż dosadnie charakteryzuje tę kokietującą tylko z li- 
©lnemi zasadami publicystykę niemiecką, że chociaż 
krótkićm streszczeniu przytoczyć go cheerny, Prze- 

liśmy czasy, pisze między innemi Vo 1 k sz zeit un g, 
których żelazna ręka reakcji dotkliwie dała się

uć. każdemu, który jako librę pensem1 polityczny czy _
ligijny za panującym nie chciał postępować prądem. , ?twa restauracya Henryka V. na niewielkie liczyć mo- 
sykrzejszych jeszcze doczekaliśmy się czasów, kiedy • gła poparcie, ponieważ zaprowadzenie trójkolorowej cho- 
iżalcy rządowi w ślepym fanatyzmie ofiary’ rządu i r?gwi stało się koniecznością polityczną i że monarchia 
igali moralnie i oskarżali je o nieposłuszeństwo prze- j wtedy tylko może być trwałą, jeżeli Zgromadzanie na- 
rko władzy, bunty, a nawet o zdradę kraju. Z obu- i rodowe będzie miało możność wypowiedzenia zdania 
‘":“m ...... -J w-------------- ’ 1 : swego z wszelką swoboda.

Wedle G.1.9 Re—Wio ,L... ‘T* budżet państwa i wmesc równocześnie o zmeMerrre po­
datku dochodowego, poczem parlament natychmiast ma

Prz®z niego przy objęciu pre­
zydentury słowa domagać się mają utrzymania obecnego 

i mb- nriri "U^ściwą pisze - 
reszcie

. -- ------ '5 ustaŁuicgo telegramu jeden
z najwybitniejszych członków ministerstwa miał oświad­
czyć w prywatnej rozmowie, jakoby w łonie minister­
stwa restauracya Henryka V. "" '
gła -------- ’

- ------- -- —.„„«.j«. Z obli
siiem odwracaliśmy się cd Kreuzzeitung, kiedy 
ofiary rządu i procesów dyscyplinarnych błotem
a.iosłubrje&Uia,ł>ffiŻaJ»’ hioćtifego
5ża i stara się jeszcze prześcigać: rząd w wyszuki- 
niu prześladowczych środkow. W szystko to, _ tak 
wwa się dalćj V o 1 k s z e i t u n g, powinuo w świeżej 
¿ze tkwić pamięci wszystkich liberałów, ażeby w 
:a sama nie wpadli kałużę. Mimo to — patrzymy 
iśiai, jak liberalni mężowie, liberalni publicyści depcą 
zasady, które sami kiedyś głosili, jak podżegają

być rozwiązany.
Z Florencyi donoszą, że odjazd króla włoskiego do 

Wiednia i Berlina nastąpi w dniu 20. b. m. W po- 
droży towarzyszyć niu będą prezes ministerstwa Ming- 
hetti i minister spraw zagranicznych Visconti-Veuosta. 

które sami kiedyś głosili, juk pouzog»j.j W czasie nieobecności Wiktora Emanuela obejmie re- 
a p ™ ich nrześladowczći polityce, nawołują do 1 gencyą książę Humbert a przewodnictwo w numster- 
aczania dvscyplinarnycli procesów a na domiar . stwie powierzone podobno będzie ministrowi spraw we- 
'cze klątwami obrzucają prześladowane ofiary, które ; wnętrznych, p. Cantelh.
>ez podżegania nie uszlyby karze za najmniejsze

zewinienie. Tak zwana prasa liberalna tak się od- 
acza obecnie denuncyacyami, tak bawi się rzemiosłem 
jpospolitszego polieyanta, że jej postępowanie w ni­
em nie ustępuje dawniejszemu, osławionemu kiedyś 
istępowaniu Kreuzzeitung, i — że je w interesie

chyba przyrównać do pątnika, który pragnie zwiedzie 
jeden z owych lasów dziewiczych w Ameryce, gdzie 
liany, zwalone drzewa a często i płazy jadowite tamują 
kroki śmiałka, wzrok mu ślepią i zmuszają mimo woli 
do powrotu po daremnych usiłowaniach. Przypo­
mnicie sobie ów piękny wiersz Danta na początku 
„Piekła:“

Mi ritrovai per una selva oscura ...

Questa selva selvaggia, edaspra e forte,
Che nel pensier rinnova la paura...

.iterator® lagrantei

littérature par Louis Léger.<e monde slave ; voyages et 
Paris; Didier. 1873.)

Mówił już pobieżnie o najnowszej publikacji zna- 
ego slawisty francuskiego p. Léger wasz korespon- 
-nt paryzki. Zdało nam się wszakże, że S w îat sło- 
i a ński, tak blizko nas obchodzący, na obszerniejszy 
ieco zasługuje rozbiór. Z téj to przyczyny od niego 
aczniemy dzisiejsze sprawozdanie.

■— Pewnego razu — opowiada, jakiś pątm.t — 
Jebałem we Francyi wagonem drugiej klasy w towa- 
zy8twie dwóch młodych, nieszpetnych kobiet, i o- 
derzcłowność ich nie znamionowała bynajmniej, ze 
lo tak zwanych wyższych należą kółek. Mimo to 
wszczęła się między nami rozmowa żywa, wesoła, swo­
bodna. Od pogody i szybkości jazdy na kolejach że- 
aznych przeszliśmy do innych przedmiotów, i dowie­
działem się w ciągu pogawędki, że moje towarzyszki 
ravaillent en géographie!

— Tam do kata! — pomyślałem — otóż para 
bas bleus, która wcale nie wygląda na nie... Coby 
tóż Molière powiedział, gdyby zobaczył, że są przecież 
uczone kobiety, które nie przypominają wcale jego 
typów nieśmiertelnych. •. Ale z drugiej strony jakże 
Przypuścić, aby się taki geniusz mylił? ..

Poprosiłem tedy, aby mnie raczyły objaśnić, która 
to mianowicie część geografii zajmuje je najwięcćj.

— Geografia" ogólna — odrzekły. Zlepiamy — 
dodała jedna z nich naiwnie —- w pewnej rękodzielni 
introligatorskiej pojedyncze części wielkich map ścien­
nych i naklejamy je potem na płotno...

— Tak jest — pomyślałem w duchu — nie o- 
szukały mnie ... pracują na polu geografii ogólnej.... 
Wypadało mi tylko, nim prosiłem je o objaśnienie, 
nic zapominać, że się znujduję we P rancyi !

Przyszła nam na myśl ta anegdotka, gdy, prze­
czytawszy Świat sło wianki od deski do deski, po­
równaliśmy treść z tytułem. Kropla, w kroplę owe 
panny, które, będąc zajęte podlepianiem kart ścien­
nych wyobrażały sobie, że pracują na polu geografii.

świat słowiański !.. „Tego, który go chce poznać 
na wskroś — pisze sam p. Léger we wstępie, można

„Ten las ciemny, okropny i trudny do przebycia, 
którego samo wspomnienie budzi postrach, uzmysławia \ 
nam dostatecznie świat słowiański..dodaje słusznie
p. Léger. . .

Zdawałoby się, że autorowi nie zabrakło ani oci- 
odwaci, ni doświadczenia do przebycia tego „okropne­
go“ lasu, skoro napisał o nim książkę. Czy w istocie 
zbadał go gruntownie?.. Nie ma najmniejszego wąt­
pienia, że p. Léger najmocniej jest o tém przekonanym. 
Co do nas, po przeczytaniu jego publikacji nie mo­
gliśmy tego samego nabrać przekonania. Przyczyny 
wyjaśnimy w dalszym ciągu sprawozdania. Teraz za­
trzymamy się jeszcze przy wstępie. .

„i tak — prawi tam dalej autor — dziwnym 
trafem, z którego jednak, miejmy. nadzieję, nie potrze-

się uznawać istnienie jednego języka słowiańskiego itd. 
Na ten temat redaktor ów podał petycją do senatu; 
ten uznał za stosowne wziąć ją na seryo. . .. Odesłano 
ją do ministra oświecenia. . . P. Duruy i ciało pra-trafem, z którego jednak, miejmy nadzieję, nie poirze- ją uu 08tateczny był

| 1™,de nM. katedry kelegiu» "«»-rkie^rosta.,

at- i •_ •• ~ mocrani7mip. nasienna ie2*oMickiewicz utonął w mesyanizmie, następca jego p 
Cypryan Robert, pomięszawszy się w r. 1848 na Ka- 
betyzmie, zginął bez wieści, udając się.do Ameryki z 
postanowieniem odszukania tam Ikaryi. „bądzą —- 
mówi Sganarelle Moliera — że ta suknia ma własność 
rozwalniajacą, i że nosić ją tyle znaczy, co wziąć na 
przeczyszczenie!“ „Nie przysiągłbym —. dorzuca p. 
Léo-er — czy wiele ludzi me przypisało juz katedrze 
literatury słowiańskiój zgubnego wpływu na rozum 
ludzki, i czy lekarze nie uczynili już z mej przedmiotu 
patalogicznych i psychologicznych studyów. Katedra 
była źle widzianą w wielu sferach. Zdrowy zmysł i 
skromna erudycya profesora, który ją dziś zajmuje, 
p Aleksandra Chodźki, o którym powiedziałbym wię- 
céj jeszcze dobrego, gdyby me to, że. był moim pier­
wszym profesorem, pogodziły z mą widać i najbardziej
niedowierzające umysły.“ . , . ,

Co do porównania katedry literatur słowiańskich
z suknia Sganarella, przyznać musimy, Że jest dowci- 
nném Gdy zaś wiadomém jest powszechnie, ze pan 
Léger iest jednym z tych, którzy największe sobie 
roszczą prawa do zajęcia jéj po ustąpieniu obecnego

zmienioną na „Katedrę języków i pismienmctw po­
chodzenia słowiańskiego.“ Petent, i kJku Polaków, 
bardziej patryoci niż rozsądni, zacierali sobie z radości 
ręce w mniemaniu, że zadali przez, to raz śmiertelny 
Rosyi i uratowali cywilizacją europejską. Rozumowali 
oni, raczej bredzili następnie: „Gzem jest panslawizm. 
Oto dążeniem narodów słowiańskich do zgrupowania 
się około państwa moskiewskiego. Dowiedźmyż Sło­
wianom, że Moskale nie są Słowianami, a uczynimy 
panslawizm na zawsze niemożebnym!“

Cały ten ustęp, wymierzony na pozór przeciw p. 
Delamare, autorowi pctycyi, odnosi się właściwie do 
p. Duchińskiego, którego inieyatywie zmiana owa, 
dziwnym trafem Rosjanom zarówno jak i p. Legerowi 
do smaku nie przypadająca, pierwszy zawdzięcza 
początek.

Przy końcu wstępu znajdujemy następną skargę
autora: ,

„Pięć lat temu wydałem w Paryżu książkę pod 
tytułem „Cyryl i Metody“ .. Zaledwie się dzieło to 
pojawiło, umieścił pewien dziennik szereg namiętnjch 
artykułów (natchnionych przez kilku fanatycznych Po-

Czwartek, 4|września i ©73.

Przedpłata, kwartalna.
wyoMi w ¡•«znaniu i t„P !» si,r., ¡w jaństwie nie- 
mi-cM.m tai. i ei,r. ij Av.:-tryi j 1 guldenów
we Francy, 18 fr„ w A,.g ,i 4 !„-. ,5 w Szwecy 
J ta... In ;fir., w Danii 4 lal. 2 -.br., we Włoszech 
w Szwejcrcyi i Relgii 4 ta!., w Turcji 28 fr., w A me-

ryco 6 ,’ai. 7l,2 sbr.

Prssedpłatr* i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspodyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiój oraz w państwach do zwiazku po­
cztowego niemiecko-austryaok. należących J urzędy n0. 
• ziowe. \r innych krajach zas tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przosyJać ogłoszenia do ekspert. Dzień. Pozb.
| Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

& Oomp. —

przekonany; nie dość jednak tu przekonania 
czy uznania, ale potrzeba, jak to już nieraz 
powiedzieliśmy, czynów, czynów wytrwałych, 
nieustających, bo oświata to praca mozolna, 
długa, która żadną miarą efemerycznie i, że 
tak powiemy, dorywczo, jak to dotąd się czy­
niło, uskutecznić się nie da.

Jakie

miejscu

» u. oię: /Miel J U. U JcAGJL.i.l cl Lclil
samem zwiększa ogólny zasób bogactwa naro- 
dnTOecrn tak również i światło roztaczane na

Pisząc niedawno na téni samé.n 
o zebraniu włościan w’ Krobskiém, nastawialiśmy 
w celu stłumienia pomiędzy nimi w samym za­
rodzie wszelkich nieprawidłowych ruchów, na 
konieczność zbliżenia się do ludu i pracę w 
tym kierunku. W pracy tej, powiedzieliśmy, 
każda jednostka znajdzie wdzięczne pole dla 
siebie; wielką też przysługę oddać tu mogą 
Patron kółek włościańskich oraz Towarzystwo 
oświaty ludowej. Dziś zamierzamy bliżej w tym 
przedmiocie pomówić. Przedewszystkićm rozpo­
czynamy rzecz od pracy jednostek.

Zycie społeczne ma to do siebie, że inte­
resa i dobrobyt członków każdego społeczeń­
stwa ściśle się z sobą solidaryzują i wzajemnie 
na siebie oddziaływają. Jest to pewnik dowo­
dnie stwierdzony przez ekonomią polityczną a 
zarówno objawiający się w sferze moralnej, u-
mysłowćj jak i materyalnćj. Podobnie więc j- . . . ' .......;—~ o’,v-j
jak zamożny byt materyalny pewnej jednostki i fzori;,mi dziatwę polską i wraz z córką swą uczy
w społeczeństwie oddziaływa na poprawienie ¡ P^rwszych zasad religii i moralności, oraz
stanu materyalnego innych jednostek w mniej j nau^ł czytaiJ‘az 1 pisania po polsku i główniej-
szczęśliwem położeniu się znajdujących a tém j szych wypadków z_ dziejów ojczystych. Nie wie- 

_ ../i— —«i i „ _ ; jny> czy szkoła ta improwizowana utrzymuje się
i jeszcze, choć przekonani jesteśmy, że to, co ser- 
! deczna ręka Tt i wri o o i-tt ID| D i 1-,,, .1 M    

Jakiej więc w tym względzie pracy od je- 
i dnostek wyczekiwać należy? Praca ta powinna 
I być zwróconą zarówno na dzieci jak i na star­

szych. Szkoła dzisiejsza, jak to ze wszystkiego 
, widzimy, coraz więcej traci swój pedagogiczny 
; charakter a w skutek dążności państwowych sta- 
; je si? politycznym warsztatem, w którym nie 
; chodzi o kształcenie dzieci lecz ich przenarodo- 
j wienie. Jeśli zatem sami w miarę swej możno- 
i ści nie przyłożymy ręki do ich kształcenia, w 
i takim razie coraz więcej wzrastać będzie pośród 
: nas ciemnota, na gruncie której wchodzić bę- 
j d.zie coraz bujniejszy chwast i coraz szkodliwsze 
j zielsko. Jedna z Polek w roku bieżącym po- 
j wiadomiła nas, iż w wiosce swej gromadzi wie-

gwm.rego zajęciawinien do gorliw 
ubożsi od nas w duchu, 
iuteresu
isfeLi-™. ........

k 11 j 11 m i v i * r u w ■?.
stopniu jest zagrożoną. Należy, więc nam, jeśli 

zginąć i utonąć w oceanie niemieckim nie chce- 
my, bronić się wszelkićrni silami i powołać do 
obrony wszystkich. Wodzowie sami nie wy

się tymi, którzy są 
’as przecież, obokocl nas w ciuchu. Nas przecież, obok i pujuuyuezym, uia czegożńy

u tego osobistego, do .zajęcia się ludem ine’^ahł.wywolać naśladowców? Koszt nie wiel- 
ć winny wyMsze >!hMradki i przy- i kl’ z!:t“żaJ4 się-wieczory długie jesienne i zimo-

.. — i " P praca sowicie się opłaci. O elementarze 
nawet przesyłać biblioteki nnrofce,' Kiure, sta­
rannie dobrane i ułożone, mogą z wielką ko-

„v, ---------- ... 0 i rzyścią być podawane do czytania. Zgłosić się
ibrony wszystkich. Wodzowie sami nie .wy- ■ typiO p0 n;e potrzeba, żadna bowiem instytucyą, 
grają bitwy i n e otrzymają zwycięztwa, jeśli choęby na najlepszych podstawach oparta, nie 
szeregowcy nieświadomi będą celu walki, jeźli ■ ocjja społeczeństwu przysług, jakich po niej spo- 
walczyć będą z musu a nie z przekonania. ; jz;ewamy się; jeMi nie będzie w ścisłym zwią- 
Świadomość celów walki, to najpotężniejsza z|.u z społeczeństwem, a będzie z niem tylko 
broń, o którą wszelkie zamachy wrogów naszej
narodowości rozbić się muszą.

O prawdzie tego wszystkiego, coś my tu po­
wiedzieli, każdy z nas, jak pochlebiamy sobie,

profesora, prawdziwie nie wiemy, co wiecej podzi­
wiać, czy odwagą autora, usiłującego zdobyć szturmem 
tak niebezpieczne dla rozumów ludzkich stanowisko, 
czy tćż lekkomyślność, z jaką o nićm się wyraża.
Erudycya autora „gramatyki perskiój,“ nazwana przez 
p. Legera skromną, nie potrzebuje obrony naszej; wno­
sić z °ego nazwania to chyba można, że p. Leger nie 
musiał dość pilnym lub pojętnym być uczniem p. A.
Chodźki, skoro innego o jego erudycyi przekonania me

^„Katedra ta — prawi dalej autor — stała się na­
wet lat cztery temu powodem do aktu oficyalnego, 
który tern wieksze mam prawo krytykować dziś ostro.

przez wypowiadanie jej i wskazywanie potrzeb 
społecznych. W tym nawet celu rozszerzona 
została znacznie autonomia powiatów, nie sły­
szymy przecież, by z niej zrobiły jaki użytek.
laków), w których mnie oskarżał, jakobym wydał tę 
książkę w celu robienia propagandy moskiewskiej. . . 
Bra"kło" tam tylko szczegółowego wyliczenia rubli i 
kopiejek, które mi wypłacono za rozsiewanie między 
Słowianami zgubnych doktryn panslawi.stycznych“.. . 
Dodaje potém autor, że gdy dzieło jego i w Rosyi po- 
tępionćm zostało przez pewien organ ofieyalny, krytycy 
jego we Francyi tłumaczyli tę okoliczność w. następny 
sposób: „Wiemy — mawiali — jak zręczni są Mo­
skale; z grą swoją chowają się, każą krytykować 
książkę pisarza francuzkiego w organie oficjalnym, aby 
tein lepiej ukryć swoją z nim zmowę!“

O ile Polacy się przyczynili do napisania owéj 
namiętnej na dzieło p. Légera krytyki, nie wiemy. To 
tylko niestety przyznać wypada, że zarzut trafia w jedną 
ze słabych stron naszych. Uroi sobie kto między nami, 
że wymyślił coś, co zbawi niechybnie biedną naszą 
ojczyznę, i pozyska dla swoich idei większe lub mniej­
sze kółko stronników, już nie ma sposobu z nim dy­
skutować! Ty mu powiesz: tém i tém grzeszy myśl 
twoja —‘a on ci na to jak obuchem: Nie wierzysz?

ile żem oskarżał go i zwalczał w chwili, kiedy miał 
przyjść do skutku. Katedra Mickiewicza nosiła od 
sweoo założenia nazwę „katedry języka i piśmiennictwa 
słowiańskiego.“ Gramatyka i literatura . były przed­
miotem jej Btudyów spokojnych, gdy dziennikarz pe­
wien umyślił oskarżyć ją przed światem jako ognisko 
.panslawizmu, jako najmocniejszą oporę i najlepszą po­
moc polityki moskiewskiÓj. Tytuł tej katedrymoc polityki a więc musisz być «piegiem przez wrogów płaconym
“uaRrlnpl™ ¡Pzvka Stawiańskieao itd. Przyłączamy się tedy chętnie do słów boleści nad poPrzyłączamy się tedy chętnie do słów boleści nad po- 

dobnyrn stanem rzeczy, które autor skreślił z powodu 
powyższego zdarzenia.

Tyle o wstępie, przejdźmyż obecnie do saméj 
książki.

Składa się ona z dziesięciu artykułów, prawa do 
uczoności, erudycyi, a tém mniéj głębokiego pojmowania 
rzeczy rościć sobie wcale nie mogących. Były redaktor 
Correspondance Slave gniewa się na pana De- 
lamarre, że będąc dziennikarzem, wdał się w sprawy 
wymagające specyalnego wykształcenia. Sam jednak, 
choć powiada o sobie, że od łat dziesięciu przebiegał 
po kolei rozmaite części świata słowiańskiego, i każdy 
z jego pierwiastków osobno badać usiłował, nie uważał 
wcale za stosowne rozwinąć w książce tego wiedzy
zasobu, któryby po studyach tak długich nabyć, był 
powinien. Ani jeden z rozdziałów „Świata słowiań­
skiego“ nie dirówna pod względem obrobienia rzeczy 
wszechstronnym i głębokim rozprawom, które o rozma­
itych przedmiotach pojawiają się w Revue de deux 
mondes naprzykład. A przecież to dwutygodnik 
tylko, Świat słówiańskima zaś pretensyą być książką 
naukową. . .

Pierwsze pięć rozdziałów, rozprawiające o Słowia­
nach południowych, Chorwatach i Serbach, są po wię­
kszej części notatkami nie zbyt wrażliwego turysty, 
podróżującego przez kraje, które opisuje, kolejami, lub 
statkami "parowemi.. Darmobyś tu szukał szczegółów
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Oprócz powyższych nauk dobrze byłoby 
zapoznawać dziatwę polską, z śpiewem tak reli­
gijnym jak narodowym. W tym drugim kie­
runku za doskonały przewodnik posłużą Piosn­
ki, Dumki i Arye narodowe, zebrane przez 
Chociszewskiego

Paryż, 31 sierpnia.
(Deszcze. — Polemika dzienników monarchioznyeh. — Zawsze 
widmo internaeyonału. — Nie wolno się radować, — Kongres 

.. oryentalistów w Paryżu. — Lista Polaków, biorących w nim u-
Prócz podobnego nauczania wielką w tym w - Proc« ‘

1 • 1 1 , ł _.T  V.- — n »» »»JA V» bl M 1 O — a ł
S. E. Dwa dni deszczu ciągłegowzg„„piędzie oddaćby mogły usługę ochronki. Nie­

stety, społeczeństwo nasze nie dość przywięzuje 
wagi do zakładania ich, bo w calem Księstwie, 
jeśli się nie mylimy, zaledwie ich kilkanaście 
istnieje, a jednak przy dobrych chęciach w ka­
żdej niemal wiosce mogłyby być z nie wielkim 
kosztem założone i utrzymywane. Prawda, że 
główną w tym względzie przeszkodą jest brak 
odpowiednio ukształconycb ocbroniarek, słysze­
liśmy jednak, że kilka pań dla zaradzenia temu 
zamierza urządzić szkołę ochroniarek, w której 
rocznie kilkanaście kobiet, chcących się poświę­
cić prowadzeniu ochronek, znajdzie naukę. Ma­
my nadzieję, że na kandydatkach nie zabraknie 
i że razem z nami uznający potrzebę i korzy­
ści ochronek wynajdą. da prowadzenia ich od­
powiednie osoby i do zakładu, jak tylko otwo­
rzonym będzie, przyślą. Tymczasem jednak na­
leży skorzystać z tych, jakie są, i rzeczy tej nie 
odkładać ad meliora tein por a. Instrukcye 
w tym względzie, jak sądzimy, może dać To- 

arzyslwo oświaty ludowej, stosownie do ustaww
go obowiązujących.

Ważną pomocą przy nauczaniu dziatwy są 
■ ’ W Galicyi wy-

- w
pisma dla nich redagowane. W ( 
chodzi Biblioteka dla młodzieży 
Warszawie dwa czy trzy, wszystkie obrazkowe. 
Zanim więc doczekamy się chwili, w której p. 
Chociszewski, nie zrażony dotychczasowemi 
niepowodzeniami i obojętnością, jakiej ze strony 
społeczeństwa doznał, lub kto inny podejmie 
tyle potrzebne a nawet niezbędne w naszych 
otAoimbciidi wvfln.wniet,wo. oraęmicmy, aby w ka-stósunkacb wydawnictwo, pragniemy, ..;J . 
żdej wiosce choć jedno pismo dla dzieci było 
prenumerowane. I znów powiemy, koszt tu nie­
znaczny, a już same obrazki wielce dziatwę do 
nauki zachęcą.

Wreszcie należy i szkołę bez względu
jaką jest, otoczyć ojcowską opieką, do czego 
wielu z nas ma nawet tytuł nader obowiązu­
jący, należąc do członków dozoru szkolnego. 
Ale z tytułu tego trzeba korzystać, nie zaś po­
przestawać na prostem posiadaniu takowego 
Przepisy dość znaczne w tym względzie nadają 
prawa, * nie czynimy z nich tylko żadnego u- 
•zvtVn a tymczasem ci. którym zalezy na krzy- 

co im się podobwieniu szkoły, robią tam, _
Na wszelkich popisach uroczystych i 
nacb po większej Części pustki, jakże więc ma 
zdobyć się nie możemy*, a bez tego każde sło­
wo, choćby najgorętsze, jest tylko marnym 
dźwiękiem.

lakie są nasze postulała w przedmiocie 
pracy około dziatwy; co zaś czynić mamy wzglę­
dem starszych, którzy również pomocy światłej 
części społeczeństwa potrzebują, powiemy7 na­
stępnie.

egzami

_________
o życiu i literaturze ludowéj, o zwyczajach i obyczajach 
krajowych, o charakterze narodu, słowem o tćm wszy- 
stkićm, co wprowadzić cię może w świat, z którym 
autor czytelników zapoznać pragnie. Są ustępy z hi- 
storyi tych ludów, są uiemniéj wzmianki o bieżącćj ich 
literaturze, ale tak to wszystko płytkie, powierzchowne, 
że aby je napisać, nie potrzeba było wcale odbywać 
kosztownych przejażdżek. Wystarczyłoby aż nadto było 
przeczytać odnośne artykuły w pierwszej lepszéj ency- 
klopedyi lub przerzucić kilka podręczników szkolnych. 
Być może, że dla Francuzów, in si aviéis niezbyt 
biegłych, i ta odrobina będzie nowością. My, Słowianie, 
od autora, który, aby nas poznać, „długie odprawiał 
podróże i mozolne czynił poszukiwania,“ czego innego 
mielibyśmy prawo żądać. Zapoznawać czytającą pu­
bliczność z dzisiejszemi poglądami potitycznemi Śłowian, 
czemu autor w tych rozdziałach wiele miejsca poświęca, 
nie znaczy jeszcze wprowadzać jéj w świat słowiański; 
poglądy te zmieniają się co dzień, i rzeczą jest dzien­
ników nie. zaś autorów pozujących na etnografów, do­
nosić o nich światu. Weźmy np. rozdział o Chorwa­
tach. Jakąż wartość ma dziś, w obec dokonanej zgody 
z Węgrami, długie wyjaśnienie i niejako uniewinienie 
ich sympatyi dla Moskwy? W tym samym rozdziale 
znajdujemy także następne twierdzenie: „Pewna teo 
rya fatalistyczna, która znalazła we Francyi znakomi­
tych przedstawicieli, posuwa się nawet tak daleko, że 
odmawia Moskalom prawa obywatelstwa w Europie i 
wypycha ich do świata turańskiego, z którego nigdy 
nie powinni byli wychodzić. Teorya owa ani zrozu­
mianą jest ani przyjmowaną przez Słowian.“ Szkoda, 
że p. Léger nie zna wyszłćj w Raguzie w r. 1872 tra- 
gedyi Matija Bana: Marta Posadnica iii pâd 

. Velikog Novgoroda, szkoda, że nie czytał spra- 
j wozd.ań o niéj, szkoda zaś przedewszystkiem, że nie był 

na licznych jéj przedstawieniach, możeby sobie był 
j oszczędził nieprzyjemności, jakiéj autor musi doznać, 

gdy mu wykażą, że napisał nieprawdę. . . Jeden arty 
• kół o Strossmayerze mógłby jeszcze ujść jako zawie 
¡ rający ciekawe szczegóły.

Jakim sposobem zabłąkał się w „Świat słowiański“
1 szósty rozdział, noszący tytuł: z Paryża do Pragi, nie 
, wiemy prawdziwie. Ze p. Léger nienawidzi Niemców,
pojmuje^ i „ie .¡f wole. W Æ L¿7r’ ’ÄT^.TrA“ffi

esteä: ää « -ä< brudnegor—i. p.

‘ moga do poznajomienia ez'j.elnika z Siotoi.'na.ii, ,eg5 „ÍZ Va z.rLt ÓozvnUa S ii-'T“ ?" IT'’ 
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Korespondencye Dziennika Pozn,

O. Mi. uwa uni uesauiu uiągiugu, tak, że chcąc 
nie chcąc trzeba w domu siedzieć i rozmyślać nad tern, 
jak musiał się Noe nudzić w arce przez dni potopo­
we! My szczęśliwsi mamy przynajmnićj dzienniki i 
książki ... ale co się tyczy dzienników francuzkich 
irzynajmniej i one są w tych dniach nudne jak deszcz 
i zamiast rozrywać, tylko zasmucać mogą, powtarzając 
ciągle te same kłótnie i żarty, które już od roku na 
pamięć umiemy. Wystawcie więc sobie, położenie ke- 
respondenta waszego i bądźćie pobłażliwi.

Chciałbym przecie choćby slow kilka poświęcić 
polityce, ale od bardzo mało interesującego posiedzenia 
lomisyi nieustającej; dzienniki przynoszą nam tylko 
streszczenie bardzo jednostajne posiedzeń rad jentral- 
nych i bawia się w polemikę, która ze strony monar­
chistów posługuje się chętnie potwarzą i kłamstwem, 
wywołującemi ze strony republikanów gniewy i prze­
sadę. Nic w tern nie ma ani bardzo nowego ani też 
bardzo zajmującego. Już wspomniałem o ïiylnéobarazo zajmującego. dus ~ Ti u
twierdzeniu organów monarchieznyeh, jakoby 14 robo­
tników francuzkich miano zaaresztować w Wiedniu; ____________________ _,

mnie Lau.d ogłasza bardzo ciekawe studyumitrie wymyśliła nowinę sensacyjną o.mnie- 
zebraniu się lewicy Rady municypalnćj i rady-. • l __A ~ n mnniTOfltn

teraz P a
maném zebraniu się -----y „
kałów Zgromadzenia w celu zredagowania manifestu 
politycznego, opowiada szczegółowo jak, zebranie to 
było burzliwe itd. . . . a tymczasem me ma w tern wszy- 
stkiém ani słowa prawdy. — Inny przykład tej samej 
taktyki: orleanistowski Français przytacza m ex­
tenso okólnik sekcyi szwajcarskiego internaeyonału z 
powodu kongresu, mającego się odbyć w Genewie. — 
Okólnik ten zawiera pochwałę insurrekcyi paryzkiej 
18 marca 1871 i hiszpańskićj insurrekcyi socyalisty- 
cznéj i określa politykę internaeyonału w tych słowach : 
„polityka rewolucyjna i międzynarodowa, która ma za 
cel zniszczenie państw i ukonstytuowanie 
irniin autonomicznych swobodnie skonfede- 
rowanych.“ Po tém przytoczeniu, Français try­
umfującym tonem zapytuje się, czy p. de Broglie 
ma racyą lub nie twierdzić, że stronnictwo radykal­
ne ebee "zniszczyć społeczeństwo. A gdzie wspólność 
miedzy sekeyami szwajcarskiemi internaeyonału a stron­
nictwem radykaluém? Gdzie i kiedy reprezentanci 
tego stronnictwa wypowiedzieli coś podobnego do owe­
go programu komunalnego? Na te pytania le r yan_ 
ęais nie odpowiada, ale spodziewa się, że czytelnicy 
przyjmą niedorzeczne jego potwarze za dobrą monetę 
i nie całkiem się myli, bo jak mówi Beaumarchais: 
„potwarzajcie! zawsze coś z potwarzy pozostanie.“ la- 
kich się środków chwytają nasi „uczciwi ludzie.“

Podczas gdy w Niemczech robią przygotowania 
do uczczenia bitwy sedańskićj, nie potrzebuję wspo­
minać o tém, że rząd zabrania wszelkich manifestacyi 
na dzień 4 września, a w ogóle nie będzie pozwalał 
na objawy publicznéj radości nawet z powodu całko­
witej ewakuacyi jak tylko w ten czas, kiedy, uda się 
prawicy planj7 swoje restauracyi przeprowadzić i oddać 
nam prawowitego króla. W ten czas dopiero. biada
temu, kiçr?.êLM^waèie^eM)em zfe™^do'tó 
przepaści o krok jeden. — Ale zostawmy ten smutny 
przedmiot. •*

Jutro zbiera się w Paryżu kongres oryentalistów, 
i • Y za.czn’e od st.udyów japońskich, chińskich, tatar­

skich, i indo-chińskich, a daléj będzie zajmował się stu-
dyami egipskiemi, assyryjskiemi, semickiemi, indyj 
skiemi i irańskiemi, a nareszcie neo-helleńskiemi i or­
miańskiemu Mam przed oczyma okólniki od komitetów 
rożnych narodów a mianowicie holenderskiego, hiszpań­
skiego,. luksemburgskiego, szwajcarskiego, greckiego, 
rosyjskiego i polskiego. Na okólniku moskiewskim 
podpisał się p. Ludwik Zieliński, na polskim zaś 
P7 Duchiński. W różnych komitetach organizacyj­
nych biorą udział następujący rodacy nasi: W komi-

opisując Norymbergę, co zresztą Bedekery i Joanny 
dawniej już i dokładniej od p. Légera uczyniły, prze­
szedł milcząco kolo dzieł Wita Stwosza, którego Vsi­
tem Stossem przezwać mu sią podobało. Jedno z 
dwojga, albo nie wiedział, że rzeźbiarz ten, któremu 
JNiemcy na twarzy wycisnęli piętna słowiańskości, móM 
mu był podać pożądaną sposobność do ostrego ich 
saarcenia albo nie chciał o nim wspominać dla te­
go, że należał, do szczepu polskiego, o którym autor 
„Świata słowiańskiego“ wtedy tylko mówi, gdy mu mo­
żna przypiąć jaką łatkę. . . Każdy przyzna, że żaden 
z tych.wypadków zaszczytu p. Légerowi nie przynosi. 
Na końcu dopiero tego rozdziału zaprowadza nas au­
tor do Czech i objaśnia że w „Flznie“ (Pilznie) warza 
wyborne piwo, którego 100,000 beczek rozchodzi się 
co roku, że Czesi nienawidzą cylindry a noszą cza­
peczki nazwane „czepiczki“, i że Czeszki, nie pamiętam 
z jakich już okolic, noszą spódniczki tak krótkie, że 
im niemal kolana widać. . . Przy sposobności opisu 
Karlowtynskiego zamku dowiadujemy się nadto, że w 
czternastym wieku nie było szkoły malarskiéj niemie- 
ckiéj, i że trzéj artyści, Dietrich, Kunz i Wurmeser 
którzy malowali kaplicę karlsteinską, wyszli z słowiań- 
skićj szkoły malarstwa. . . Bram Pragi w rozdziale 
tym p. Leger nie uznał za stosowne przestąpić.

. Ostatnie cztery rozdziały poświęcone są Rosyi. 
siódmy podaje pobieżne i wcale nie wyczerpujące wia­
domości o teatrze rosyjskim, w ósmym rozebrany dra­
mat hr. Tołstoja Iwan Groźny — ten sam dramat, 
ktor.ego, przedstawienia wzbroniono na scenie warsza- 
wskiéj, mimo że grany był kilkakrotnie w Petersbur­
gu.. U tym szczególe p. Léger naturalnie nic nie wie. 
Dziewiąty zawiera rozbiór kilku dzieł angielskich o 
Rosyi. Chwali p. Léger te tylko, które dobrze mówią 
o Rosyanach. Pan Dixon, autor „Wolnéj Rosyi“ nie 
zasługuje według niego wcale na wiarę — równie jak 
Custine, który pisał o tym kraju w r. 1839. Znamy 
Uixona tylko ze sprawozdań, więc też spierać oń z p.

égerem nie będziemy. W imię prawdy jednak mu­
sony się ująć za Custinem, którego Russie en 1839 
niezrównanie lepsze, a co ważniejsza, z prawda zgo- 
dniejsze daje wyobrażenie, niż wszystkie artykuły, któ- 
re t). Leaer dntnd n t . /,•

tecie narodowym francuzkim zasiada p. Aleksander 
Chodźko, profesor w kolegium francuzkiem; w pru­
skim ks. Fr. Ksaw. Malinowski z Poznania; w 
rosyjskim zaś pp. Ko walewski profesor uniwersytetu
w Warszawie oraz p. A. Much liński profesor przy 

- - - ■ " • • Lu-fakultecie języków wschodnich w Petersburgu, p. Lu 
dwik Zieliński z Niźniego Nowogrodu i p. Du 
chiński z Kijowa. Rzecz dziwna, pod rubryką.Ro­
sja nie znalazłem ani jednego nazwiska rosyjskiego, 
sami Niemcy, Francuzi lub Polacy. O ważniejszych 
posiedzeniach tego kongresu będę do was pisywał.

O miejscu, gdzie się odbyć ma proces Bazaina nic
• • _ ______ ___U,,»Clij mc uuoj aj ---------------

jeszcze nie wiemy pewnego: wahają się jeszcze między
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Compiegne a wielkim Trianon; mieszkańcy miasta 
Compiegne wystosowali do marszałka Mac-Mahona pe- 
tycyą, aby nie została zmienioną pierwotna decyzya, 
która im zapewniała zyski dosyć znaczne.

Książę serbski, który obecnie znajduje się w W le- 
dniu, ma przyjechać do Paryża w czwartek przyszły; 
wiadomo, że tutaj odbył swe nauki w lyceum Louis.-le- 
grand. Poseł hiszpański p. Abarzuza był przyjęty 
wczoraj po południu przez p. de Broglie ministra spraw 
zagranicznych. Za kilka dni okaże się w Journal 
offi ciel dekret mianujący ks. Decazes ambasadorem 
w Londynie, a p. de Bourgoing w Wiedniu. Jenerał 
Lefló pozostanie w Petersburgu. — Mówią, że ukonsty­
tuowała się komisya, złożona z deputowanych prawicy 

celu rozstrzasania'jprojektow konstytucyjnych p. Du- 
— ' —idyfikowania ich stósownie do opinii wię-

w
faure i zmo
kezości. . .

W ostatnim numerze Revue politique p. Kam- 
1 o monastyrach

w Rosyi.

NIEMCY.
Se-* ESerlin, 2 września. Düppel, Sadowa _ 

dan! zabrzmiało w dniu dzisiejszym z ust tysiącznych 
mieszkańców Berlina i znalazło odgło3 w łokciowych 
artykułach wstępnych całej niemal prasy niemieckiej 
stolicy. Berliriekiej prasy, powtórzyć należy wyraźnie, bo 
lubo uroczystość dnia dzisiejszego święconą była w ca­
łych Niemczech, o ile na to pozwalały z jednej strony 
rzeczywiste sympatye dla jedności Niemiec i cesarstwa, 
a z drugiej liczniejsze zebrania publiczności .w obec 
grasującej po całych Niemczech cholery, to ani wątpić 
można, że w niejednem sercu niemieckiem miasto ra­
dości wywołał dzień dzisiejszy rzewną łzę po utraconćj 
samodzielności, że prócz Prus i ich stolic}7 Berlina nie 
było pewno miejsca na niemieckiej ziemi, gdzieby uro­
czystość pamiętnego dnia Sedanu nosiła na sobie cha­
rakter iście narodowego święta. Zewnętrzna ta jedność 
Niemiec nie przeszła jeszcze do tyła w szpik i kości 
wszystkich szczepów germańskich, aby raz na zawsze wy­
gasić miała wspomnienie samodzielnego, niezależnego 
politycznego bvtu, samodzielnćj administracyi, własnego 
skarbu i armii. To tćż charakter czysto pruski, jakim 
napiętnowano uroczystość dnia dzisiejszego, wywołał, 
jeżeli zawierzyć można Berliner Boersen Ztg., w 
wielu kołach nieukontentowanie i niezadowolenie, które 
przycichło tylko na myśl, że w pamiętnej bitwie, se­
dańskićj oręż prawie całych Niemiec brał udział i że 
każdy Niemiec ma prawo i powinność się cieszyć z od­
niesionego nad Francyą tak świetnego zwycięztwa. Ta
dzila dysharmoun.jakaby była niezawodnie zaszła, gdyby 
w.aśnie dnia 2 września, dnia pamiętnego poddania się 
na łaskę i niełaskę Napoleona III., nie wybrano na 
obchod uroczystości odsłonięcia berlińskiego tryumfal­
nego pomnika. . Düppel i Sadowa i wszelkie wspo­
mnienia, jakie się z nią łączą, klęska Bawarów, znie­
sienie królestwa Hanoweru, Nassawji i niepodległej 
dotąd Saksonii, zamiana na rodzaj lenniczego państew­
ka z szumnym tytułem udzielnćj monarchii, zamiesz­
czone na piedestału zwycięzkiego pomnika, mogły być 
tylko tryumfem dla Prus, przykrem wspomnieniem 
dla reszty Niemiec. Uroczystość dnia dzisiejszego ob­
chodzona z taką pompą, wśród huku dział, odgłosu 
wszystkich dzwonow Berlina w obecności samego cesa- 
rza, całćj jego rodziny, wielu książąi niemieckich i za-

wodził, że wszechnice rosyjskie lepiej są urządzone niż 
francuskie !...

Ostatni rozdział, najważniejszy naszem zdaniem 
ze wszystkich, rozbiera początki panslawizmu. Pan 
Leger wyk —' ' ‘
nia i ws

—, --------- paiioiawizmu. ran ■ i, mowy jvrzysztorora f rzy
wykazuje tu, że. poczucie wspólnego pochodzę- i sklegC wysłanego do Szweda przez Jana Kazimierza.' 
ipolnćj. należności u ludów słowiańskich odda- i te,rex inclyte studium gloriae agit — mówił on11 fl -1 1 ł XX? 1 n m — — Z.  1 * • Lr W» i n rrr L r- z» — l  T7r 1 1 • I •
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17 wieku za cara Aleksego w Moskwie. Tytuł jego 
Państwo moskiewskie w XVII wieku. Kriżauicz jest 
zdania, że Rosya nie powinna rozszerzać się na północ 
i wschód, lecz, zstąpić ku Czarnemu morzu, podbić Ta­
tarów krymskich, zająć Perekop i uderzyć na Turcya 
w. celu oswobodzenia zostających pod jej jarzmem Sło- 
wian. „Oto dla czego, o wielki carze, obrócone sa ku 
tobie oczy wielkiego słowiańskiego narodu! Racz zajać 
się jako ojciec rozproszonemi dziećmi, aby je skupić 
w jedną gromadę! Usiłuj przywrócić rozum tym, któ­
rych w błąd wprowadzili obcy!... Słowianie naddu- 
najscy utracili oddawna nie tylko królestwo swoje, lecz 
i siły wszystkie a nawet i rozum. . . Ty, o carze, jeśli 
me możesz, obecnie im pomódz do zupełnego zreformo­
wania się, i królestwu ich blask pierwotny przywrócić, 
to możesz przynajmnićj za pamocą książek stosownych 
i rozsądnych otworzyć im oczy, aby ujrzeli, gdzie jest 
cześć i sława! Czesi i Polacy zapadli także w nędze 
jak Słowianie naddunajscy; utracili państwo, język, ro­
zum! Polacy prawda chełpią gig jeszcze zwodniczym 
cieniem królestwa i nieograniczonej swobody; mimo* to 
świat wie dobrze, że nie mogą wyjść z nędzy, dopókad 
me pomoże im siła jaka zewnętrzna do podniesienia 
się na nogi!“ — Dotąd p. Kriżanicz — a raczej p. 
oezsonow jego wydawca. . . r

Pan Leger wyszukał i w naszych kronikach śla­
dy ciążenia ku Rosyi. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
owo poczucie jedności objawiało się według niego u 
Słowian grawitacyą ku państwu. Na dowód przytacza 
Bielskiego,, który prawi: „Sama jedność języka dowo­
dzi, że my i Moskale z jednego i tego samego pocho­
dzimy szczepu; powinniśmy być przeto synami jedne­
go ojca.“ Zapomniał tylko dodać, źe tym ojcem w 
myśl kronikarza miał być król polski, co całą rzecz 
djable zmienia. Prócz Bielskiego i prymas Uchański 
jest dla p. Lćgera dowodem, że u Polaków idea pan- 
slawistyczna oddawna posiadała zwolenników. . . Szko- 
da, źe z publikacyą książki nie zatrzymał się do dziś 
dnia, mógłby był na dowód swego twierdzenia przyto- 
toczyć i Sadyka baszę. , .

granicznych, jenerałów wszystkich korpusów armii i 
oficerskich deputacyi tychże korpusów, nie była uro. 
czystością narodową niemieeką, ale pruską par excel, 
lence. 1 inne niemieckie miasta i państewka swięcijy 
równocześnie dzień dzisie,szy, mniej hucznie przecież, 
mnićj ogólnie i wyłącznie tylko jako bitwę sedanaką, 
w którćj same udział brały. Nie będziemy tu powta. 
rzali szczegółowego przebiegu całej tćj uroczystości, 
odbytój w Berlinie, ani wyliczali szeregu osobistości 
biorących w nich udział, lubo Kreuz Z tg. dwie prze, 
szło opisowi poświęca kolumny, bo wszystko wojsko- 
wym odbyło się porządkiem, wedle przepisanego pro. 
gramu i nikogo z czytelników bliżój zainteresować nie 
może. Cesarz Wilhelm na karym koniu poprzedzony 
przez ks. Bismarcka w kirysierskim mundurze również 
na koniu i całą świtą jenerałów wyjechał zaraz po 10 
godzinie rano na plac królewski,, gdzie zebrana, w ty­
siącznych grupach publiczność i wojsko ustawione 
szeregach otaczały zakryty jeszcze pomnik zwycięzki, 
Po przybyciu cesarza uderzono w bębny, na modlitwę, 
wszystkie głowy naraz się odsłoniły i chor protestanc­
kiego tumu odśpiewał dwie zwrotki z religijnej pieśni. 
Następnie przemówił proboszcz połowy dr. Thielen,
potem cesarz dał rozkaz do odsłonięcia pomnika, za- 
słona spadła, wojska zaprezentowały broń, kapele woj. 
skowe zagrały „Heil Dir im Siegerkranz“ i naraz ode- 
zwały się wszystkie dzwony Berlina. Po tern znowu 
krótka modlitwa, dalćj zwykłe w tych razach hurra 
na cześć cesarza i przegląd prezentującego bron woj. 
ska. O 12 godzinie w południe z.agrzmiały trzy działa 
na znak ukończonej uroczystości, cesarz, odjechał do 
zamku wraz z swą świtą, a tłum berliński rozbiegł 
się na wszystkie strony miasta i dawna cisza zapano­
wała na nowo w tak gwarnym przedtćm Thiergar-
tenie.

ÂÜ8TRYÂ I WĘGRY.
* Wiedeń, 1 września. Sprawa wzięcia łub 

wstrzymania się Czechów od udziału w przyssłym bez­
pośrednim rajchsracie, jest dziś na porządku dziennym 
nie tylko w sprawie czeskiej, ale i wiedeńskiej. Ta 
ostatnia usiłuje wszelkiemi możliwerni sposoby szerzyć 
pogłoski o rzekomćm rozdwojeniu w obozie czeskim, 
aby tym sposobem dodać otuchy centralistom, których 
akcje w Czechach bynajmniej nie stoją tak smutnie, 
jak to usiłują wmówić w łatwowiernych organa wier- 
no-konstytucyjne. Neue freie Presse która, jak 
wiadomo jest mistrzynią w sztuce okłamywania swych 
czytelników donosi w najświeższym numerze o odby­
tej w Pradze pod przewodnictwem Pałuckiego kon 

- ufania czeskiego klubu sejmowego,encyi mezow zauiama -~&"i
na któréj obradowano nad przyszłe.mi wyborami i kwe- 
stva wzięcia "íLialu w raichsracie wiedeńskim. Sa

ferencyi mężów zac
idowan.,----r--7-------—

______ udziału w rajchsracie wiedeński
naradzie Tćj miano ubolewać — zdaniem Neue freie 
Presse nad rozwolnieniem na prowincyi do tego sto­
pnia karności, jaka dotąd była podstawą wszelkich 
czynności stronnictwa narodowego,, że o. dotychczas ■- 
wćj biernćj polityce nadal ani myśleć nie można, i 
zgromadzonych Palacky jedynie występował stano­
wczo za kontynuowaniem biernego oporu, przyczeai 
długo i szeroko miał się uskarżać nad utratą dotyci- 

" ’ Przemówienie to — kończy Netuczasowego zaufania.
freie Presse — pozostało widocznie bez skutku, h- 
w rezultacie zgodzono się na to, aby zaraz po rozpiss 
niu wyborów

ZlVlAv/ C1U A.AZ, J - - £

mu wyuuiuw lajchsratowych zwołać zgromadzać 
■wszystkich deputowanych czeskich a to w celu posłs 
wienia wniosku domagającego^ się Jtand^datury jeJp'
udziału w posiedzeniach Rady państwa.

Ze w Czechach coraz silniej objawia się chęć zt
wama z dotychczasową bezowocną polityką bierne«'
oporu — nie przeczymy, owszem okoliczność rzeczot 
stwierdza!:śiny kilkakrotnie, co atoli N. freie Prer. * . ----- ----------- * *■ V*AJ JU

pisze o upadającym wpływie Pałuckiego, co o wni 
sku, który wygląda, jak gdyby menerzy czescy skł: 
mali się do wzięcia „bądź co bądź“ udziału w parli 
mencie wiedeńskim a nie „warunkowo“, jak opiewa 
nasze informacye, to są baśnie, ńa których pozna s' 
każdy, kto tylko nieco jest obznajmiony z biegiem oh 
cnych^ politycznych stosunków w Czechach.

I rzyjazd spodziewany króla włoskiego jest boga 
tym materyałem dla prasy tutejszej, która zroz.paczor 
brakiem wszelkiego ważniejszego materyału, snujć

lym dwom cytatom p. Legera moglibyśmy z c 
czystych naszych kronik Bóg wie wiele ustępów, wca 
czego innego dowodzących przeciwstawić. Na pręd 
przytoczymy wyjątek z mowy Krzysztofora Przyjen

matenes glOtu ae siat!“ — A o tym samym Iwanie, którego i 
chanski na króla polskiego forytował śpiewał Jan 
v jZfl.rnniA.Qia •

Iwan moskiewski z swoimi bojary 
Powieda się być krześcijańskiej wiary, 
Ale po skutkach znać, że jest poganin,

Nie krzeicijanin!
t- ^3rych skutkach świadczą oni wszyscy 
Którzy z więzienia moskiewskiego wyszli,' 
A z których mnodzy byli słani w dary

Między Tatary!
A iż tak lekceważy krześeijany. 
Darując niemi Tatary pogany,
Łacno rozsądek uczynić w tej mierze

O jego wierze. .

. Artykulik o początkach panslawizmu a i całe dzie 
konczj pan Léger następnemi słowy: „Mamy my v 

ranoyi przeciw idei panslawizmu wiele przesadów 
lecz gwałtowny rozwój potęgi niemieckiéj wkłada i 
nas obowiązek naglący otrząśnięcia się ze starych prz 
sądów, studyowania głębokiego faktów i idei i szuk; 
kania z wytrwałością wszystkiego, co można z
cuzkiéjCT"eg° Wycia§naé dla zewnętrznćj polityki frai

Mądxćj głowie, panie Léger, dość na słowie! 
evue des deux mondes, zdajac pokró 

sprawę o tej publikacyi, karciła autora za to, że por 
ną milczeniem Polaków, tak bogatą przecież posiać 
jącjch. literaturę. Go do nas, dziękujemy mu za 
pominięcie. Wiemy z tego, co o nas mimochodem 
napisał, że nic dobrego nie byłby o nas powiedzi 
Lepszćm tedy, było milczenie; pozna po nićin przyni 
mniéj czytelnik, na czyj młyn autor wodę napęd:



• Izin Wiktora Emanuela najrozmaitsze kombina- 
Naturalnie, że w artykułach pisanych in gratiam 
dwiedzin, najgorzej wychodzą „ultramontanie“, 

? zdaniem dzienników z chwilą spotkania się ce- 
aU8tryackiego z królem włoskim muszą, wyrzec 
-»tek nadziei co do restauracyi świeckićj władzy

■ e-a i restauracyi monarchii francuskiej. Wyjątek 
*e - feodalńo-ultramontański Vaterland, ten bo- 

raz
ministrowie

>P' j
,s°ff^ie wierzy w przyjazd Wiktora Emanuela

ma pieniędzy, drugi raz, zetenże nie . . .
nie natijii ochoty rzucać Francyi rękawicy. 

i0 Królowa Olga opuściła wczoraj Wiedeń. Równo- 
;3 z n*?i wyjechał wraz z żoną królewicz saski.

|£3 Stan giełdy wiedeńskiej ciągle bardzo smutny. W 
raCh zanosi się na klęskę handlową i rolniczą.

'bogatsze okolice, nawiedzone zostały już rok 
l, ci 'nieurodzajem, a nielepiśj dzieje się także w Sied- 

■ ^rodzie, Gremium kupców peszteńskich udało się do 
l0^u narodowego o pomoc, aby za poręką całego 
eriiium przyjmował ich weksle — bank narodowy

:oli odmówił.

FRANCYA.
# Paryæ» 31 sierpnia. Półurzędowy Français 

,yDosi następujące ważne oświadczenie: „Times do- 
,j ;)źe jest zamiarem zachowawczego monarchicznego 
ońnictwa wybrać komisyą, któraby rozpatrzyła się 
konstytucyjnych projektach rządu i pogodziła tako- 
2 przekonaniami politycznemi zachowawczego stron­

ica. Rezultat badań komisyi przedłożonym będzie 
inkom większości po zebraniu się Izby, aby tym 
sobem dać im sposobność do narad prywatnych, 

(Biin nad projektami Zgromadzenie publicznie obra- 
będzie.“ Doniesienia Ti mes a są w zasadzie 

ijwdziwćmi. Mężowie polityczni posiadający w Zgro- 
¡idzeniu zaufanie swych kolegów i kierujący stronni­
ce® parlamentarnćm zachowawczćm, postanowili o- 
jeślić stanowisko, jakie deputowani tego stronni­
ca zająć mają, skoro po wakacyach Zgroma- 
¡enia narodowego przyjdą projekta konstytucyjne na 
¿I Izby. Doniosłość obrad w tym względzie każdćn 
jbrze czuje i dla tego trzeba, aby wszystkie odcienia 
æhowawczego stronnictwa porozumiały się poprzednio 
8 Sobą tak, aby kwesty a formy rządu mogła być zgo­
nie załatwioną. Jeżeli nie zajdą wypadki, które obe- 

przewidzieć trudno, to narady, o których Times 
»osi, rozpoczną się w7 ostatnich tygodniach wakacyi

narodowego.ch ¡¡tromadzenia
y- Opinia publiczna na prowincyi coraz więcej 
>n- iotoi się i coraz wyraźniej staje przeciw rządowi, tak 

e prefekci i władze rządowe w ogólności nie mogą 
?e- ij już skutecznego stawić czoła. Przedwczoraj 29 bm. 
Na awała rada jeneralna Bordeaux na cześć republikań- 
ńe fciej deputacyi i dziennikarzy wieczór. Rozmowy, ja- 
t'i- ie się podczas tćj czysto republikańskiej biesiady to- 
k! tyły, udowodniły wedle doniesień dziennika Gironde 
s- i najoczywiściej, że wszystkie frakcye demokraty- 

mego obozu zapomniały na chwilę wszelkich do sic­
ie uraz i idą ręka w rękę, że cały departament Gr­
ade postanowił bronić ogólnego głosowania, istnie- 
[cycli republikańskich instytucyi i nie pozwolić 
komu wydrzeć narodowi władzy z ręki, i że wreszcie 
imiary rojalistów, dążące do przywrócenia monarchii 
logą tylko tak po w’siach jak i miastach na najwię- 

,.«2y natrafić opór. W innych departamentach 
raju panuje duch podobny, tak że po zupełnćj 
rakuacyi Francyi spodziewać się należy bardzo li- 
rnych demonstracyi przeciw planom rojalistów. De- 
lonstracye te mają objawić się w adresach, wystóso- 
anych do prezydenta Mac Mahona, oświadczających, 
e naród liczy na jego słowo honoru, skutkiem czego 
rezydent utrzyma nadal istniejące instytucye i nie do- 
»ci powrotu feodalnćj monarchii. Otóż 17 członków 
idy jeneralnej miasta Eiue wystosowało już taki adres 
»prezydenta Mac Mahona, którego nie podpisał prze­
leż jenerał Faidherbe przewodniczący radzie, z powo­
li, że charakter jego wojskowy7 wzbrania mu tego, 
hires ten brzmi:

„Do prezydenta rzeczypospolitćj. Panie prezy- 
encie! Obejmując władzę dałeś pan słowo, że nic 

-a' ile przedsięweźmiesz przeciw istniejącym instytucyom.
Ufając jak najzupełniej temu lojalnemu i uroczy- 

temu oświadczeniu sławnego bohatera z pod Magenty 
Keichehofen, zadowolnił się też naród i zachował się 

nie. Obecnie stronnictwa monarchiczne poczy- 
agitować i napełniają kraj obawą o zamiar przy-

nie-

ona

żądająca 
mogłaby

M zaniepokojoną temi intrygami, gdyby7 nie miała 
'Pewnej rękojmi w twem słowie honoru. Francya liczy 
Pńecież na pewno na to, że nie dasz wziąść narodowi 
"Wyższej władzy z jego rąk i że nie pozwolisz stano- 
#Ić o losach kraju bez jego zezwolenia i przeciw jego 
toli. Przyjm pan, panie prezydencie wyrazy7 najwyż- 
!ego naszego szacunku.“

Równocześnie przesłała rada jeneralna Lille adres 
0 P- Thiersa tej treści:

„Panie Thiers! W chwili oswobodzenia kraju z 
“^go żołnierza, uważamy za patryotyczny obowiązek, 
Izesłać ci wyrazy naszej wdzięczności. Jeżeli Fran-

W niedługim czasie po swych klęskach obudziła 
Manie i mogła zapłacić nałożoną jćj kontrybucyą 
W upływem ostatecznego terminu i bez narażenia 
1 szwank interesów swych handlowych i wywołania 
^Mienia giełdowego, to zawdzięcza to bez wątpienia 

żywotności. Atoli rezultat ten zawdzięcza z pe-
’>eią i twy m rokowaniom, twym staraniom i uzna- 
11,1 jakie przyznano twej polityce tak w kraju jak i za

Z tąd płynie dla ciebie prawo do zasługi, 
r®j nawet przeciwnicy twoi zapoznawać nie mogą. 

an jako pierwszy urzędnik rzeczypospolitćj masz całą 
i8z% sympatyą po sobie; sympatya ta wzrosła od 
’8u jakeś pokonanym został w walce za sprawę rze- 

N’P°spolitćj. Przyjm pan, panie Thiers, wyrazy naszej 
I„ najszczerszój wdzięczności. Lille dnia 29 sierpnia 
,a, (Tu następują podpisy 17 radzców jene-

W tych dniach odbędzie się w Rzymie narada mi- I 
nisteryalna. Na porządku dziennym będzie sprawa po- j 
droży króla włoskiego do Wiednia i Berlina. Perse- 
weranza i inne dzienniki spodziewają się, że mini­
strowie oświadczą się stanowczo za podróżą, poczem 
oznaczonym zostanie ostatecznie dzień wyjazdu.

Ukazała się w tych dniach statystyka szkolna na 
rok 1872173. W ciągu tego roku zapisanych było na 
wszystkich uniwersytetach królewskich włoskieh 694=7 
słuchaczy, zaś na t. z. uniwersytetach wolnych 308 
słuchaczy. Licea (79) liczyły 4228 uczni, gimnazya 
(104) 8462, szkoły realne (62) 6162 uczni. W kon­
wiktach królewskich, które we Włoszech zastępują na­
sze seminarya duchowne znajdowało się 2208 alumnów7. 
Liczba szkół elementarnych wzrosła z 38,300 na 41,713, 
z tych przypada 21,353 dla chłopców, 16,180 dla 
dziewcząt.

T U R C Y A.
* Carogród, 28 sierpnia. Kwestya uregulowa­

nia Dunaju, przy tak zwanćj bramie żelaznej dotąd nie 
została załatwioną. Wprawdzie poseł austryacki przy 
dworze tureckim hr-. Ludoił zawarł dnia 19 czerwca 
r. b. z ministrem tureckim spraw zewnętrznych preli- 
minarya, mające być podstawą przyszłego układu, w 
których oba mocarstwa uznały w zasadzie potrzebę u- 
regulow7ania drogi, zwanej bramą żelazną i zaciągnięcia 
w tym celu wielkiej pożyczki, ależ z drugićj strony 
powstały ze strony rządów w Białogrodzie i Bukaresz­
cie pewne trudności, które wywiązując się ze w7szech 
miar usprawiedliwionych pretensyi rzeczonych rządów, 
nie mogły przyczynić się do przyspiesznego załatwienia 
od tak dawna w zawieszeniu będącćj sprawy. Ze wzglę­
du, że kwestya uregulowania bramy żelaznej da bez 
wątpienia powód do rozlicznych komplikacyi, nie będzie 
może bez interesu podać dla lepszego zrozumienia rze­
czy kilka dat, odnoszących się do „bramy żelaznćj“.

Jak wiadomo, szerokość Dunaju wynosi w jego 
ujściach od 360 do 1000 metrów. Między Oltenicą i 
Turtekaiem, gdzie rzeka jest jednoramienną, szerokość 
dochodzi do 700 metrów7. U ujścia zasianym jest Du­
naj wysepkami, z których 103 należy do Rumunii, 56 
zaś do Turcyi. Szerokość kanału spławnego aż do Or- 
sowy jest z powodu różnorakiego formowania się wy­
sepek małą, a jedynie nadzwyczajnej głębokości rzeki 
zawdzięczać należy, iż droga ta przystępną jest większym 
statkom.

Długość całego koryta dunajowego wynosi 7,500 1 I 
miriametrów. Przestrzeń tę dzielą zwyczajnie na trzy 
części: pierwsza rozpoczyna się u źródła a kończy pod 
Wiedniem, druga rozciąga się od Wieduia aż do 
Orsowy, ostatnia zaś zajmuje przestrzeń między 
Orsową a Czarnćm morzem. — Tak zwana „brama 
żelazna“ znajduje się między drugą i trzecią 
przestrzenią i przedstawia całą masę skał, utrudniają­
cych nie mało komunikaeyą wodną. Szerokość rzeki 
w tćm miejscu wynosi 500 do 900 metrów. — Masę 
skał dzielą na cztery partye, z których dwie tylko są 
bezwzględnie niebezpieczne dla żeglugi. Długość tako­
wych nie przenosi dwóch kilometrów.

Do dziejów „bramy żelaznej“ należy nadmienić, że 
takowej nie obawiali się bynajmniej dawni Rzymianie, 
owszćm przeprowadzali drogą tą pełną niebezpieczeń­
stw swe statki. — Później świat handlowy omijał 
troskliwie przestrzenie bramy żelaznej; podróżnych i to­
wary przewożono począwszy od Orsowy aż do Turn- 
Sewerin na wozach. Jedynie małe łódki rybackie wa­
żyły się przebywać zasianą skałami drogę. Tak trwało 
aż do r. 1834, w którym udało się odważnemu i peł­
nemu ducha przedsiębiorczego Węgrowi Czecheny" 
emu pikonać na małym parowcu rozliczne trudności 
i przepłynąć szczęśliwie przez bramę żelazną. Odtąd 
drogą wskazaną przez Czecheny’ego uwijają się od 
wiosny aż do późnej jesieni statki kupieckie mniejsze­
go kalibru. Z pokonaniem atoli niebezpieczeństw nie 
pokonano rozlicznych trudności, jakie wywiązują się 
ztąd dla handlu i wzajemnego obrotu. Zwalczyć i u- 
sunąć rzeczone trudności jest nie tylko interesem mo­
carstw, lecz i państw nadbrzeżnych (Serbii i Rumunii). 
Do sprawy tej atoli obok strony handlowej przywiąza­
ną jest strona polityczna, którą uwzględnić muszą prze­
dewszystkićm księstwa naddunajskie. W razie, gdyby 
mocarstwa nadbrzeżne wzbraniały się uczynić zadość 
słusznym żądaniom Serbii i Rumunii, w takim razie, 
jak mówi Journal de Bucharest, wywołają bez 
wątpienia spór, którego szkody dla Europy daleko mo­
gą być większe niż korzyści wynikające z uregulowa­
nia „bramy żelaznej.“

Telegramy,
i Z biura Wolffa.1,

2 września. Tak tu jak i w Pradze 
bez żadnego wydarzenia, podczas gdy 

o wielu mniej lub więcej ważnych

Wiedeń, 
minęło ultimo 
z Pesztu donoszą 
upadłościach.

Wiedeń, 2 września. Oesierr. Corresp. po­
twierdza, że król włoski przybędzie do Wiednia około 
20 b. m. i zabawi dni ośm.

Petersburg, 2 września. Carowa rosyjska odje­
chała wczoraj w towarzystwie w. księżnćj Maryi i w. 
księcia Sergiusza i Pawła do Liwadyi.

Madryt, 2 września. Na naradzie odbytej między 
ministrem skarbu i wydziałem bankowym usunięto po­
dobno zupełnie wszelakie trudności, jakie stały na prze­
szkodzie bankowi do udzielenia rządowi zaliczki.

Londyn, 2 września. Wiadomości z Kartageny 
donoszą, że angielskie pancerniki „Triumph“ i „Swift- 
sure“ odpłynęły dziś z tamtąd i przeprowadziły okręta 
powstańcze „Almanasa“ i „Vittoria“ do Gibraltaru nie 
doznawszy ze strony powstańców najmniejszej prze­
szkody.

— * Nauczycielom wyższym przy tutejszćm gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma dr. Starkę i Pohl nadany został tytnl 
profesorów.

— * Na piosnki, dumki i arye narodow7e, zebrane 
przez p. Chociszewskiego, otrzy maliśmy od pp. J. Tomickiej

Boruciua tal. 2 na 30 egz. i R. Potworowskiej z Sielca 
tal. 1 na 10 egz.

— Dla Towarzystwa Pomocy Naukowej dla Księstwa 
Cieszyńskiego otrzymaliśmy od pani J. Tomickiej z Boru- 
cina tal. 3.

— * Z powodu wczorajszej uroczystości sedańskiej 
nie wyszły gazety berlińskie i wrocławskie i dla tego też nie 
podajemy dzisiaj sprawozdań z obrotu na tamtejszych giełdach.

—■ * Na św. Marcinie napadł w niedzielę wieczorem po 11 
godzinie napiły dorożkarz w pałasz uzbrojony dwóch czela­
dników piekarskich i poranił ich.

— * Podczas wszczętej w niedzielę wieczorem w szynko- 
wni na Starym Rynku bójki zraniono nożem jednę z osób w 
niej udział bioracych.

— * Najbliższe roki sądu przysięgłych rozpoczną się 
dnia 15 b. m.

— * Ponieważ nas liczne dochodzą, zapytania co. do stó- ! 
sunków i urządzenia szkoły przemysłowej dla dziewcząt, 
w Brzegu w Szląsku istniejącśj, w której, jak wiadomo,, tu- ! 
tejsze Towarzystwo Pomocy Naukowćj dla dziewcząt dwie u- 
trzymuje ucz mnice, przeto podajemy następujące o nićj szcze­
góły. Urzędowa jej uazwa niemiecka jest „Gewerbeschule 
ftir Maedchen;“ dyrektorem jój jak nie mnićj istniejącej tam 
szkoły przemysłowej dla chłopców jest p. Nóggerath. Zakład 
składa się z dwóch klas, kurs każdćj jest jednoroczny i. rozpo­
czyna się na Wielkanoc. Uczennica, chcąca być przyjętą do 
zakładu, powinna posiadać wiadomości, jakich nabyć można w 
dobrćj szkole miejskiej. W niższćj czyli drugiej klasie są 
przedmiotami nauki: niemieckie wypracowania handlowe i spra­
wozdania, język francuzki i angielski, rachunki, nauka o mone­
tach, miarach i wagach, pojedyncza buehhalterya, historya i u- 
rządzenie handlu, fizyka, technologia i nauka o towarach, ry­
sunki, roboty kobiece ręczne, szczególnie szycie z wolnćj ręki
i na machinie, biały haft i siatkowanie; w klasie wyższej czyli 
pierwszej: niemieckie wypracowania handlowe i sprawozdania, 
język francuzki i angielski, nauka o komunikacyach i handlu, 
podwójna buehhalterya i nauka o wekslach, fizyka, technologia 
i nauka o towarach, geometrya, historya i zasady rzemiosł sztu­
cznych, rysunki, roboty kobiece ręczne, szczególnie szycie, na 
machinie, branie miary, przykrawanie i szycie sukien,, stroje itd. 
Podania o przyjęcie przesyłać należy do dyrektora przy dołą­
czeniu Ostatniego świadectwa szkóinego i biegu życia. Opłata 
szkólna roczna dla uczennic z Brzegu 20 tal., dla zamiejsco­
wych 24 tal. a płaci się w ratach kwartalnych z góry. Wstę- 
pnego płaci każda uczennica 2 tal. a prócz tego kwartalnie 71 
sbr. na bibliotekę. Oo do stancyi udawać się można do dyre­
ktora, który chętnie takowe wskazuje; kosztuje zaś wraz ze sto­
łem, opałem, światłem i usługą bez prania jednakże 120 do 180 
tal. rocznie.

— * Spis nauk wykładanych w półroczu zimowem 
1873(74 r. w Szkole Rólniczćj Imienia Haliny7 w Żabikowie pod 
Poznaniem.

Dr. AJ. EnCj klopedya i metodologia nauki gospodarstwa. 
Ogólna nauka rolnictwa. Nauka gospodarstwa społecznego, 
Nauka gospodarstwa narodowego [polityka ekonomiczna]. Nau­
ka urządzania gospodarstw. Seminaryum ekonomiczne.

K. BIERKOWSKL Nauka nawadniania pól i łąk. Repe- 
titorynm z matematyki.

J. DĘBY. Chemia nieorganiczna z zarysem chemii orga­
nicznej. Chemia analityczna i ćwiczenia w laboratoryum. Techno­
logia [gorzelnictwo i piwowarstwo].

F. KARLIŃSKI. Rachunkowość gospodarska. Obrachunki 
gospodarskie.

I. KLUŻ. Ogólna nauka ogrodownietwa. Sadownictwo.
S. KUDELKA. Botanika ogólna (w skróceniu). Morfo

logia komórki roślinej. Chemia rólnicza (chemia gleby i roślin). 
Demonstracye mikroskopijne.

B. MARCO WSK1. Budownictwo wiejskie. Rysunki planów
J. STANOWSKI. Nauka chowu bydła rogatego. Nauka 

żywienia inwentarza. Anatomia i fizyologia zwierząt domowych 
Zoologia systematyczna i rólnicza.

N. URBANOWSKI. Mechanika ogólna.
W. WIELICKI. Fizyka experymentalna.
Wykłady rozpoczną się dnia 13 października rb.
Kurs w zakładzie jest trzyletni. Trzy pierwsze półrocza 

przeznaczone są dla ogólnych studyów nauk zasadniczych i za­
wodowych ; trzy następne zaś na studya szczegółowe, przyspo­
sobienie do egzaminów ostatecznych oraz studyum nauk pomo- 
niczych. Nie wyklucza się przecież możności ukoń­
czenia nauk wedle uznania dyrekcyi, w czterech lub pię­
ciu półroczach, mianowicie dla uczniów posiadających lepsze 
przysposobienie naukowe.

Uczniowie przyjmują się dwa razy do roku, na początku 
półrocza zimowego w pierwszych dniach października i na po­
czątku półrocza latowego w pierwszych dniach kwietnia. Zgło­
szenia powmny być podane na piśmie na ręce dyrektora przy­
najmniej na dwa tygodnie przed rozpoczęciem półrocza, z do­
łączeniem poniżej wymienionych świadectw i 1 talara na druki, 
porturya i koszta biurowe.

Wstępujący do zakładu uczeń powinien posiadać wiado­
mości szkólne przynajmniej takie, jakich się wymaga od ucznia 
klasy II gimnazyalnćj lub szkoły realnej (klasy VI w Króle­
stwie Polskióm i w Galieyi) a dostawić: a) metrykę (i paszport 
o ile tego w> magają przepisy policyjne), b) lekarskie świadectwo 
zdrowia, c) świadectwo szaólne, d) oświadczenie rodziców, iż 
należności przepisane regularnie z góry opłacać będą, e) świa­
dectwo z praktyki gospodarskiej, o ile uczeń Mkową przebył.

W braku wystarczających świadectw szkólnych o przyję­
ciu stanowi dyrektor na zasadzie egzaminu wstępnego z mate­
matyki, nauk przyrodniczych, jednego z języków i wypracowa­
nia na jakibądź temat, udowadniającego, że uczeń jest w stanie 
zrozumieć wykłidy. Dla niedostatecznie przysposobionych 
uczniów urządzony będzie prywatny kurs przygotowawczy.

Opłaty wynoszą: a| wpisowego (jednorazowo przy wstę­
pie) talarów 5, b) za naukę za cały kurs trzyletni talarów 210 
i to: — w półroczu 1 talarów 60, w 11 półroczu talarów 50, w 
III talarów 40, w IV talarów 30, w V talarów 20 a w VI ta­
larów 10, c) za pozostawiony7 do woli udział w ćwiczeniach nau­
kowych, w laboratoryach i seminaryach (w Ili, IV i V półro­
czu) opłaca się talarów 5 za każde półrocze, d) na bibliotekę i 
czytelnią oplata wynosi talarów 3, e) Kursa szczegó.owe go- 
rzelnietwa, cukrownictwa, piwowarstwa, ogrodnictwa, chodowli 
owiec i welnozuawstwa dla uczniów Szkoły Rólniczćj są bez­
płatne. Uczniowie, pragnący . wyłącznie z tych kursów korzy­
stać, opłacają za kurs trwający xok jeden 100 tal. z góry.

Uczniowie mieszkają w zakładzie lub po za zakładem w 
w domach prywatnych. Cena mieszkań jest rozmaita; najniższa 
wynosi półrocznie 12| talara. W zapewnieniu mieszaaii w ra­
zie rychłego zgłoszenia się pośredniczy biuro Szkoły. Stołować 
się mogą uczniowie w restauracyi zakładowej lub będącćj na 
miejscu prywatnej. Opłata za obiad i wiezerzę wynosi 3ó tala­
rów półrocznie i wyżej wedle umowy.

Brakowi mieszkań dotychczasowemu zapobiegają c ¡raz to 
liczniejsze przedsiębiorstwa prywatne.

Bliższych objaśnień z chęcią udziela dyrektor Szkoły pan 
dr. Julusz Au.

rują 36 egz., z tych Królestwo 10 egz. Nie ma co mówić, cy­
tra ta dowodzi wymownie, jak dbamy o młode pokolenie. — 
Przyjaciel dzieci i młodzieży p. Chociszewskiego dla 
braku poparcia upadl; dla tćj samćj przyczyny zawiesi! Kisie­
lewski wydawnictwo we Lwowie Opiekuna dzieci pol­
skich, a czy przy tak gorącćm poparciu, jakiego doznaje 
Biblioteka dia młodzieży, nie upadnie, łatwo odgadnąć.

— * Włóczęga przytrzymany. Policya toruńska trzy­
ma w więzieniu, jak donosi Cazeta Toruńska, człowieka, 
który udawał początkowo głuchoniemego i za pomocą pisma 
podawał nazwisko swoje jako Stanisław Połomski, odwo­
łując się na rozmaite znajomości w Poznaniu, m:ędzy innemi i 
na ks. Arcybiskupa. Wszystko to okazało się fałszem, a nawet 
słuch i mowa potrochu wracają. Ktoby to był prawdziwie, do­
tąd nie wykryto. .

— * Na pogrzeb księdza Klatki, o śmierci ktorego do­
nosiliśmy, zebrał się tłum nadzwyczajny tak z Warsza y jak i 
Pragi. Gazeta policyjna donosi, że z wyprowadzonego śle­
dztwa okazało się, że ks. Klatka sam sobie życie odebrał. Przy­
czyna samobójstwa nie wiadoma.

— * Pod nowo-wznoszący się w Warszawie gmach Ban­
ku handlowego położonym został uroczyście kamień węgielny 
w dniu 27 z. m. Wiceprezes Józef hr. Zamoyski odczytał 
akt inauguracyjny; obrzędu poświęcenia dopełnił ks. Jakubo­
wski, administrât ir parafii św. Krzyża.

— * W Lublinie buduje się wspaniały gmach, przezna­
czony na hotel, który ma nosić nazwę Wiktorya.

* Kawkaz donosi, że w Kondżorach umarł pułkownik 
Piotr Lipiński w wieku lat 72.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4 września Ro­
zalii panny; w kalendarzu słowiańskim Rośoisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 16, zachód o godzinie 
6 minut 40.

Dnia 4 września 1606 konfederacya z Wiślicy przeciw ro­
koszanom. — 1621 bitwa podChocimom. — 1857 Jan Kazimierz 
wraca do Krakowa. — 1818 car Aleksander gwałci kontrybu­
cyą w Kongresówce.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Dziennik Mód wyszed z druku Nr. 23 i zawiera: Opi­

sy rycin. — Miłość lekarzem. Humoreska p. Wolodego Skibę.
Metamorfoza. Wiersz p. Stanisława Grudzińskiego. — Ko­

bieta w7 Rosyi w wieku XVII. Kartka z historyi obyczajów 
ówczesnych, przez Jana Grzegorzewskiego. (Dok.) — Listy o 
powszechnćj wystawie wiedeńskićj 1673 r. p. Alf. Sz. — Z kra­
ju i świata p. Omikrona. — Kronika mody, p. Astrę — Opis 
rycin kolorowanych. — Zadania konikowe. — Korespondencja.
— Inseraty. — Ilustracye i dodatki: 46 drzewor. w tekście. 

Rycina kolorowana. — Arkusz obejmujący kroje i wzory
hattów.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 296 
i zawiera: Erazm Edward Rykaczewski z drzeworytem). — Kro­
nika tygodniowa. — Na stopie, powieść Tadeusza Jerzego Ste- 
ckiego (d. c;, z 2 drzeworytami). — Wyżeł i kot (bajka). — 
Przegląd polityki zagranicznej. — Wędrówki delegata, szkice 
humoryczno-oeyczajowe (z drzeworytami. — Szachy. — Rebus.
— Lwwoska wystawa obrazów. — Wystawa powszechna w 
“Wiedniu. Wnijśeie na plac wystawy w dzień świąteczny (drze­
woryt. — Obrazki z wysp Żeglarskich d. c. z drzeworytem). — 
Korespondencya od redakeyi. — Północ i Południe, powieść z 
angielskiego (dalszy ciąg).

PRZYBYLI DC POZNANIA.
dn>a 3 września.

BAZAR. Nawrocki z Bnina, panie Moszczeńska, Świeeimska 
z córką, Krajewska z córką i Skonieczny z żoną z Król. 
Pols , Wolniewicz z żoną z Dembicza, Wichlióski z żoną z 
z Giecza, Świnarski z żoną z Gołaszyna, p. Sulimierska z 
Domanina, Kończą z żoną z Gruszczyna.

LUZIŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potocki 
z córką, Radoszewski i Milewski z Król.. Pols., Kościelski 
z Kąkolewa, Nieżychowski z Granówka, Żucbowski z Gra­
nowa, Parasiewicz z Wołynia, Garczyński z Żabikowa.

STESNA HOTEL EUROPEJSKI. Baranowski z żoną z Ro­
żnowa, Beuther z żoną z Gołęcina, Mudrak z Markowie, 
Kamieński z Piotrkowa, dr. med. Skierski i Sachowski z 
Kalisza.

HOTEL RZYMSKI. Pomorski z Marburga, Reinicke z Torunia, 
Karnkowski z fam. z Król. Pol., pani Treskow z Chludowa, 
Scboeps z Rawicza, Siark i Cenis z Gdańska, Heyman z Po­
znania.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznan^k:!, 3 września.

Żyto: cena regulacyjna 61, — na wrzesień 61, wrze- 
ćń-paźdz. 60, na jesień dito, październik-listopad 59|, iistopad- 
gtudzień 59, grudzień-styczeń 59.

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 24(, wrzesień 24f, paździer-
22^-, listopad 20|, grudzień 20|, styczeń 20[, luty 20
Wypowiedziano — litrów.

nik

Ceny.
w mieście Poznaniu 

dni. 3 września 1873 roku.
Średnia, 

tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sjfr. fa.tal. 8gr. fh-

Pszenicy pieknśj, szefel po 42 kil. 3 22 6 3 21 3 3 20 —
średni ćj • 3 13 9 3 12 6 3 10 —
pośledu. 3 8 — 3 6 3 3 2 6

Żvta ciężkiego 40 2 22 6 2 21 3 2 20 —
• średniego • 2 18 9 2 17 6 2 16 3
• pośledn. • — — — — _ X-- — — —

Jęczmienia wielk. 37 — — — — — — — —
• drobn. — — — — — — — —

Owsa 25 1 13 9 1 10 — 1 6 —
Grochu do gotowań.« 45 — — — — — — —
Grochu na paszę — — — — -— — — — —
Rzepin zimowego 40 3 7 6 3 7 — 3 6 —
Rzepikn zimowego - « 3 8 9 3 7 6 3 7 3
Rzepiku latowego — — — — — — — — —
Tatarki 35 — — — — — — — — —
Kartofli 50 — — — — — — _ _ —
Wyki 45
Łubinu żółt. 45 — —

■ niebiesk. — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. __ — _ — — — — —
Koniczyny białćj • — — — — — —

Sisarsa telegraficzne.

b Rzym, 30 sierpnia.

WŁOCHY.
Komisyi, której powie-

rzymskich majątków kościelnych, 
,tj nader pilnie, aby z zwołaniem parlamentu wy- 
iort^ ,z sweg° zadania i przedłożyć rządowi ra- 
ie i 8zc.zegółow\ ch swych czynności. Liberté donosi, 
o^k0?18?® ta liczne ma do zwalczenia trudności, wiele 

oświadcza, że nie należy do żadnego sto- 
sobe^SZen’a religijnego, spodziewając się, że tym spo- 
ty obejdzie obowiązującą w tćj mierze ustawę.

°oobnych wypadkach "żąda komisya przedłożenia 
tzec?tUentów’ któreby stwierdziły charakter cywilny 

'°aych. osób, przedewszystkićm bowiem jćj zależy,
nikt me wyłamywał się z pod prawa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 września. W dniu wczorajszym, jako w 

rocznicę bitwy sedańskićj, miasto nasze przybrało niezwykłą postać, 
bo z wielu prywatnych domów niemieckich, nie licząc już gma­
chów rząóowych, powywieszano chorągwie o pruskich i niemieckich 
kolorach. Po południu około godziny 3 odbył się pochód sto­
warzyszenia landwery z muzyką na czele, a wieczorem pochód 
z pochodniami po mieście, prowadzony przez dyrektora miejskiej 
policyi na koniu i towarzyszącymi mu urzędnikami policyjnj7mi. 
Pochód z pochodniami wyszedł ze Starego Rynku, przeszedł u- 
lice Wilhelmowską, Fryderykowską, Rycerską i Berlińską i 
wszedłszy! na plac Wilhelmowski, gdzie go liczna oczekiwa­
ła publiczność, zrzucił dopalające się pochodnie pa stós i zain­
tonował „Heil Dir im Siegerkranz.“ Dalśj ognie bengalskie i 
fajerwerki, przedstawiające to gwiazdy najrozmaitszych kształ­
tów i kolorów, to błyskawice, wreszcie krzyż żelazny i cesar­
ska korona, a po nad niemi unoszący się napis: „Ho cli V. 
Armeecorps,“ przy towarzyszeniu muzyki wojskowćj i śpie­
wów zakończyły około 10| godziny całą uroczystość dnia wczo­
rajszego.

— * Powołanemu przez władzę duch owną do kościoła 
parafialnego w Śremie ks. mansyoaarzowi Wendlandt miał 
oświadczyć tamtejszy landrat z wyższego polecenia, że funkeye 
jego duchowne w obec państwa żadnego nie mają znaczenia i 
że p dnienie takowych sądownie będzie karanćm. Ks. _Wend- 
landt odparł na to, że jak dotąd tak i nadal pełnić będzie swe 
obowiązki i pozostanie posłusznym swemu duchownemu Prze­
łożonemu.

— * W kolegium nauczycielskiem s> multannego gimna­
zyum w Rogoźnie zajdą na św. Michai następujące zmiany: 
dyrektorem zakładu mianowany został dotychczasowy rektor 
progimnazyum nakielskiego p. dr. Kunze; miejsce pierwszego 
nauczyciela zatrzymuje p. dr. Schafer; miejsce drugiego zaj- 
mie p. dr. Braun, dotychczas przy szkole realnćj poznańskićj; 
trzeci dotychczasowy nauczyciel dr. Backhaus . mianowany 
został dyrektorem gimnazyum ostrowskiego.

— * Dowiadujemy się, że p. Bronisław Zawadzki ze 
Lwowa wykończa przekład znakomitej estetyki Lemkiego, która 
wyjść ma w Lipsku przy końcu przyszłego miesiąca.

Dyrekcya teatru lwowskiego wpisaia do repertoaru swego 
pozostały po ś. p. Romanie Zmorskim przekład tragedyi serb- 
s Jego poety Macieja Bana pt. „Merima czyli powstanie w Bośni.“

Ponieważ utwór ten wymaga nader starannego przygoto­
wania tak pod względem artystycznym jak i pod względem wy­
stawy, dla tego przedstawionym będzie dopiero w ciągu przy­
szłego zimowego sezonu.

Tragedya „Merima“ pierwotnie była przeznaczoną dla te­
atru poznańskiego — i p. dyrektor Sarnecki miał ją "przedsta­
wić, zwłaszcza, że komitet doradczy za kwalifikującą się do 
przedstawienia uznał; brak czasu tylko do przygotowań celem 
odpowiednićj wystawy stanął temu na przeszkodzie. Dyrekcya 
więc lwowska podejmuje to” piękne dzieło i tam przy odpowie­
dnich warunkach oraz rozbudzonym smaku publiczności się u- 
każe.

— * Biblioteka dla młodzieży, wychodząca w Krako­
wie a rocznie kosztująca 3 guldeny (12 tomików) ma, mimo że 
jost starannie redagowaną i wcale nie drogą, aż 21 prenumera­
torów na cały obszar Polski. Ci 21 prenumeratorów prenume-

SacaiECIK, 3 września 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: stałe 
wrzesidń-paźdz 85| 
październik-listopad 85| 
na wiosnę 85J

Żyto: stale 
wrzesień-paźd. 60 
październi k-listopad 60( 
na wiosnę 60|

' BEMzIK, 3 września 
Stan powietrza: pochmurne 

I'
Pszen.: słabiej 
na wrzes.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
kwiecień-maj 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
kwieć ień-maj 
Oków, słabiej 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

Olćj rzep.: bez pokupu 
na wrzesień-październik 19| 
kwiecień-maj 21

Okowita: stale 
w miejscu 24j 
wrzesień 23| 
wrzes.-październik 22] 
na wiosnę 20|
1873.

p
kurs : 

początk.
kurs

końcowy
kura 1 

poczłłtk.jk

88|
Owies: stale 
na wrzes.-paźdz. 51|

85 Olćj skalny: 
w miejscu 10

601 
60¿ i
«ił

Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy

99|

Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860

204|
19| 107
19| ■ Włoska renta . 62|
— Amerykany . 97ł22¿ Austr. ake. kred. 146

— ■-
Pożyczka turecka 
7’, °jo Rnmuny

50¿

24 15 Pol. listy lik wid.
22 27 Rosyj. banknoty _
21 6 ii Austr. renta sreb. —

1 l 1 Uapos, stałe 1
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Walne zebranie To w. 
Naukowej Pomocy I- 
mienia Karóla Marcin­
kowskiego pow. obor-
nickiego odbędzie się

dnia 1« bm.
w Obornikach w domu 
p. Głowińskiego o godzi­
nie 3 po poł., na które za­
prasza komitet. (4683)

Aleks. BniAski.

Za pośrednictwem Administracyi Ozieil- 
llifest Poznańskiego nabyć można:
417

419.

420.
Nakładem księgarni

s. CZARNOWSKIEGO I SP.
(w Warszawie, Chmielna «1. 8) 

świeżo wyszedł z druku i jest do nabycia 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach:

Binraliśd,
utwór humorystyczny 

E. GABORIAU.
Cena 4 złp.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnéj 
odbitce powieść

WoMegö Skiby
pod napisem

35 BBOBOBH
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Une ï'rançaâsc
désire trouver une place en qualité de 
bonne. S’adresser à Msr. P. Lasko­
wski à Posen. Butelska ul., biuro .,UL.“ 

(4698)
Guwernantce Polce, mówią- 

cćj po francuzku i mogącćj udzielać 
początków muzyki dwojgu dzieciom, 
wskaźe zaraz miejsce Ekspedycja 
Dziennika Poznańskiego pod 
Nr. 4684. (4684)

W mojej aptece zawakuje z dniem 1 pa­
ździernika rb. receptura. Język polski 
pożądany. Remuneiacya roczna 240 tal. 
przy wolnej stancyi, wolnym stole i opale, 
wolnćm praniu itd. Każdego czasu może 
także wstąpić uczeń sekundy wyższśj jako 
elew. (4638)

__Matthesins w Wrześni.
H$**Dwóch młodzieńców 

uzdolnionych w zawodzie 
handlowym, którzy prakty­
kę w większych miastach 
Anstryi ukończyli i mogą się 
wykazać chlubnemi świa­
dectwami, poszukują umie­
szczenia od 1 października 
w tymże zawodzie za gra­
nicą dla poznania handlu 
za granicą. Ha łaskawe żą­
danie udzieli bliższćj wia­
domości Kksped. Dziennika 
Poznańskiego pod Ir. 4063.
______________0662) _______ __________

jOSfTMLl 1 października r. b. znaj­
dą bardzo przyzwoite umie­
szczenie przy troskliwej ma- 
cierzyńskićj opiece ucznio­
wie do tutejszych szkół u- 
częszczający. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć się możpa u p. Dr. 
Antoniewiczowćj w Śmiglu lub w 
Administracyi Dz. Pozn. p. N. 4562.

(4562)

Fotograf z Poznania
Julian Morgenstern,

bawiący w Gnieźnie w hotelu p. Jana 
Wnukowskiego, podejmuje się wszel­
kich robót w swym zawodzie i upra­
sza o zlecenia. (4600)

_ _ "Szanownej Publiczno­
ści polecam mój dobrze zaopa­
trzony skład w robo­
ty z włosów, modne 
koki, loki, warko­
cze etc. i iierfumy- 
Zamówienia wykonuję jak najakura- 
tnićj i najspieszniej po cenach przy­
stępnych. (4689)

J. Jagodziński,
fryzy er w Ostrowie.
___________ Gimnazyalna ulica.

WYROBY
bydgoskich młynów handlu 

morskiego.
(4690)Mąka pszenna

dto 
dto

Mąka na paszę

II
Ili

421

422.

423.

424.

425.
426.

427.

428.
429.

430,

431.

432.

433.

434.

435.

436.

437.

438.

439.

440.

441.
442.

Cagliostro. — Mémoires authent. pour servir à l’histoire 
du comte de Cagl. 1785. s. 1. — Memoire fait par 
l’avocat Doillot pour dame Joanne de Saint-Rémy de 
Valois, épouse du comte de la Motte, pour l’affaire du 
fameux collier. 1785. s. 1.

— Recke, geh. Gräfin v. Medern. Nachricht von 
des her. Cagl. Aufenthalte in Mitau im J. 1779 u. v. 
dessen dortigen mag. Operat. 1787, Beri.

— S c h u t z s c h r i f t für den Gr. Cagl. Beklagten, gegen 
d. Herrn Generalprokur. Kläger. In Gegenw. d. Cardin, 
v. Rohan, d. Gräfin von la Motte etc. 1786, Par.

Caille, de la, Lectiones element. Mechanicae, seu brevis 
tract, de motu et aequilibrio, ex edit. Parisiana 1757 
in lat. trad. — cum correctionibus ab ibso authore 
communicatis 1759.

— — le même ouvrage en français — nouvelle édit, 
revue, corrigée et augmentée sur l’exemplaire de l’au­
teur. 1765, Paris.

— — Leçon élément, d’astronomie géométr. et physique 
— nouv. édit, revue, corrigée et augm. 1755, Paris.

— — Leçon élément, de mathématiques — nouvelle édit, 
avec de nouveaux éléments d’algèbre, de géom. ... 
1774, Paris.

C a 11 e t. Tables portatives de Logarithmes publ. à Londres 
par Gardiner, augm. et perf. p. M. Callet. 1783, Par.

C a 11 i c o t. Little Artur’s history of England.
(Cal li ère s). La véritable politique des personnes de

qualité — avec une préf. de Th. Stolle. 1727, Jene.
C a m d e n i G u i 1. Annales rerum anglic. et hibernie. ré­

gnante Elisabetha — 1677, prostat Amstalodami apud 
Dan. Elsevir.

Camoens L. Poésies, trad. p. Barère. 1828, Brux. 
Campbell, Th. Theodric, a domestic taie — and other

poems. 1825, Paris.
Campbell, J o h. Leben u. Thaten der Admiräle u. 

anderer ber. Britann. Seeleute — aus dem engl, übers. 
1755, Lpzg. 2 Bde.

Camus de M é z i è r e s. Le génie de l'architecture ou 
l’analogie de cet art avec nos sensations. 1780, Par.

C a n n a b i c h, J. G. Fr. Lehrbuch der Geographie nach 
den neuesten Friedenbestimm. VI Aufl. 1819, Son- 
dersh. — mit autogr. Bemerkungen des Dr. Frank.

C a p e 1 le Marie, Wittwe L a f a r g e. Denkwürdigkeiten 
von ihr selbst geschrieben, 1841, Lpzg. 2 dans un 
vol. rei.

Caracciolo Henryki z książąt Forino, byłej mniszki 
Benedyktynki Pamiętniki, czyli Tajemnice klasztoru 
neapolitańskiego — z włos, przeł. Ajo. Lwów,

Ca rafa, Car. episcopi Aversani Commentaria de Germa­
nia Sacra restaurata (libri rari editio princeps) — acc. 
Décréta, Diplomata, Privilégia aliqua, ex multis, quae 
in favorem Relig. Catholicae et Catholicorum emanarunt, 
ab 1620—1629. Coloniae Agr. 1639.

C a r d e 11 a, G. M. Compendio délia storia délia bella 
litteratura greca, latina e italiana 3 vol. rel. 1827, 
Milano.

Cari y le, Th. On heroes, hero-worship and the heroic in 
history VI lectures. 1852, Lond.

Carné, L. d e. Die Begründer der französischen Staats- 
einheit — deutsch von Julius Seybt. 1859, Lpz.

C a r n o t. Oeuvres mathématiques — avec le portrait de 
l’auteur et une planche. 1797, Basie.

C a r p z o v i i, Job. Ben. Neu eröffneter Ehrentempel 
merkw. Antiquiteten des Marggr. Ober - Lausitz. 1719, 
Lpzg. 2 dans un vol. rel. in fol.

Cassel, Selig. Magyarische Alterthilmer. 1848, Brl.
C a ss i n i. Eléments d’astronomie. 1740, Paris — bei

exempl.

iSF* Kram
do wynajęcia od 1 października r. b. przy 
Szerokiej ulicy. (4703)

Mniejsze i większe 
mieszkania

od 1 paźdz. r. b. do wynajęcia n 
drobił aa. " |44ä?b

Szeroka ul. Nr. 7
jest PIEKARNIA, od 40 lat z dobrym 
skutkiem prowadzona, od 1 października rb. 
do wynajęcia. (4693)

Obrzycki.

Tal. sgr,

20

15

10

2 15

1 20

1 20

1 20

ft —
— 5

27

2 15 
— 7

1 20

— 25

— 17

10

2 15

— 27

— 27

— 20

2 10

3 15

za centnar netto 
7 tal. 8 sgr.

W Toruniu
przy Chełmińskiej ul. 309 
vis-à-vis winiarni p. Schwarza

osiedliłem się jako

dentysta.
¡Antoni Kasprowicz 

junior, dentysta.

(4694)

Szkoła Rolnicza Imienia Haliny
jest wyższym zakładem naukowym. — Zadaniem jćj teoretyczne wykształcę 
nie przyszłych właścicieli, dzierżawców i rządzców większych posiadłości 
wiejskich. — Wykładają się wszelkie nauki zasadnicze zawodowe i pomo­
cnicze gospodarstwa wiejskiego. — Wykłady uzupełniają repetytorya, ćwi­
czenia i wycieczki naukowe oraz demonstracye praktyczne.

Połączone ze Szkołą Rolniczą są kursa dla poświęcających się gorzel- 
nictwu, piwowarstwu, cukrownictwu, ogrodotvnictwu i wełnoznawstwu upo­
rządkowane wedle osobnych planów. (4682)

O warunkach bliższych objaśnień z chęcią udziela podpisany,

--------T-

Dr. Juliusz Au
Dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny

w Żahikowie pod Poznaniem.

Otręby
Mąka rżana

dto 
dto

I
II

III

6
4 
2 
1
5 
4 
3

dto (do pieczenia domow.) 4

Przestroga.
Wyroby fabryki mej, doznające ze strony Szanownej Publiczności niezwykłego po- 

aiipu w skutek dobroci i taniości towaru, znalazły w najnowszym czasie aft&ślfMftowców*
Zwrccam przeto uwagę Szanownej Pubiif zności, by, chcąc uniknąć kupna imitacyi,

raczyła zwazae „a podpis mój znajdujący się im wszystkich 
etykietach mych wyrębów „r. m. w®sir.“

Nia fałszowanych paczkach, pudełkach itd. naśladowcy używają tylko tytułu

przyjętego przez moją fabrykę tego rodzaju imitacye ma na
składzie i fsprzedaje p. .łakob (Ephraisaa, właściciel handlu cygar pod firmą:

Wiih. Ed. Janssen A Co. w Poznaniu
K. Haeuslcr, Narożnik Św. Marcina i Piekar.

, Dla zupełnego uniknięcia wszelkich nieporozumień przypominam Szanownej Publi­
czności, że na W. Ks. Poznańskie i Prusy główny skład i agenturę posiada p.< A X vioJ glUMUf 01Ï1 U I pUOiaUOi p.

KKHLliMil
Berlińska ul. Nr. 11 w Poznaniu,

który wskaże miejsca sprzedaży prawdziwych wyrobów mej fabryki.
Drezno, dnia 1 września 1873.

F. L. Wolff.
Fabryka papierosów i tytuni

Sulima.
Uzupełniając powyższe ogłoszenie fabryki, uwiadamiam Szanowną Publiczność, że 

prócz mego handlu posiadają na składzie obecnie prawdziwe papierosy i tytonie Sulima 
F. Ł. WolgT

w Poznaniu
Affcltowicz.
•I. Bentkowski

PP­ PP

»• S. Czechowski,
M. Dąbrowski.
•S. M. Friedlaeuder. 
Ed. Fekert jon.
A. Fischbach.
Adolf (^riebsch.
E. Kaniewski.

. Krug & Fabrieius, 
J. Mondrć. 
Ryszard Mewes.
E. Plicbta. 
Piagwitz,
S. Szymański. 
Robert Seidel.
IS. Snter. 

li. Tilsner.
W
îï

î>
•9

99

99

»

Buku H. Borkowski.
Cłnieźnie B. Loga,
Inowrocławiu J.
Kościanie J. Olszewski,
Kurniku Kollat.
Kostrzynie Maciejewski.
Kościerzynie Pr. Kacli. Leon Czarnowski. 
Lesznie Herrmann Hannach.
Mogilnie Madałkiewicz.
Obornikach Marquard.
Pelplinie Pr. Zach. W. Stefański. 
Rog-óźnic Jonasz Alexander. Graupe. 
Szamotułach M. Zapałowski.
Środzie W. J. Radziejewski.
Śremie S. Skóraczewski.
Śmiglu Karol Edward Nitsche.
Trzemesznie Karol Schroeter, A. Kiszewski. 
Wronkach E. Kayser, J. Kromczyński. 
Wągrowcu J. Krulschik, Szymon Prinz. 
Wraseśni T. Rakowski.

Józef Rosenberg, 
A. Wysocki.

L, Citron.

(4681)

S. ŻYCHLIŃSKI,
Handel cygar i tytuni

Berlińska ulica Nr. 11.

POZNAŃ, 31 sierpnia 1873.

Od dnia dzisiejszego sprzedajemy przy sprzedaży detalicznej po 
stępujących cenach:

zytninwkę 
©k©wfttę 
anyżnwkę 
©knwitę «1© |>©litury 
wódki dubeltowe

Juliusz llecker. 
Izydor Ehrlich. 
Friedmann & Alport, 
Hartwig- Kantorowicz 
Dawid Kantorowicz. 
W. Eatz.
W. Eudwig-

na-
(4700)

po 4^2 sgr. litr, 
po 7^ sgr. litr, 
po 8 sgr. litr, 
po 9 sgr. litr, 
po ß’fa sgr. litr.

Ziemer & HendewerK.

Bracia Fincus.
E. Prochownili. 
Schaefer & Cohen 
Hugon Schellenherg. 
S. W. Seidel.
J. II. Walter.
<«. Weiss.

Nadzwyczaj ważne dla

cierpiących aa oczy.

Od dnia 1 paźdz. br.
będę, w Poznaniu SeliCyl Śfti
WÓW. Zgłaszania w téj ¡¡ •
przyjmować bedzie A dm. Dzi»1?^ 1 “u. p

(4532) Jan Stysiński

Aukcya mebli.
W czwartek dn. A

południu o 4 godzinie sprzedawać?’ 
dę publicznie na W. Garbarach 5?' 
masy konkursowej E. W. Czanjz! 
skiego meble mahoniowe jako t 
stoły, szafy, łóżka, sofy, krzesła 9

Manheinter,'
królewski komisarz aukc 

(46801 Urn,

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GĘBY DZIĄSEŁ i UST
Elixir,, Proszek, Pasta do 2p. 

BOW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania tr® 

Itści zębów. Nadzwyczaj przyjemnej 
i smaku leczą puchliny twarzy, 
cniają mięśnie dziąsło we, utrzywj 
czystość i białość zębów, zapobie« 
pruchnieniu i uśmierzają, najgwałtik 
wniejszy ból zębów. ' ' '

W Paryżu w aptece p. Dethan, pat, 
‘ ; w Pc“* ‘ ' ™Dourg St. Denis 90; w Poznaniu w apteei 

Dra Mankiewicza, R. Barcikowakiego 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie ® 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowi« 
u pana Mikolasch. (1827

IBB-, wszelkie
¡I niahttei-wowe

każdej chwili ust.. 
jJ pują po użyciu pigu. 

łek anti- newralrii. 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu , 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19 
w Poznaniu w aptece dra Mankłenp 
cza i u as. SSarcikowskiego w Ba, 
zarze, w Warszawie w składzie towaru» 
aptecznych pp. &4aEIego 2 Sjiiesisa.

(1813)
Poszukuje się spólnika z kap|.

tysie.talem iluucii <|o trzeck tysię. 
cy tal., praktycznie wykształconego w za­
wodzie handlu i przemysłu. Bliższej wiado­
mości udzieli administracya Dziennika 
Poznańskiego pod literą A. B, 
4697._______ _______ (4697)

Wozy!
każdego gatunku, pod gwa
rancyą, praktycznej 1 najno­
wszej konstvnkcyi, poleca po
nader przystępnych cenach ’ (4478) 

zakład budowy wozów 
P. ĆASPER, Jawor (Jauer) w Szląskc 

Rysunki bezpłatnie i franko.

Piękuą pszenicę 
proboszczowską

poleca do siewu Dom. Saworj 
pod Niążem po 5 tal. za 100 funt 
Zamówienia naprzód. (4687)

Dom. Skórki pod Rolo 
wem ma jeszcze kilka węcpli

białej pszenicy fran 
hensteinsb. do siewi
na sprzedaż. (4688)

Do zaprawy pszenic]
poleca (4668)

Siarczan miedzi
(niebieski kamyczek

w najlepszym gatunku

R. Barcikowsk
w Bazarze.

pTWągrówiiW Wiatrowie r.
na stale zatrudnienie potrzebny trzeź 
Biaszynisfa zaraz. Od 1 paź' 
zdatny Ogrodnik na ordyoar;

(4685)
Pisarz zdatny lub ekoiioii 

do stołu znajdzie miejsce od 
października w Dom. -ŻaWOr 
pod Xiążem. j(4686)

Ponieważ znam już z doświadczenia 
doskonałość pańskiej wody na oczy 
dr. White, gdyż takowa przy- 

g wróciła znowu matce mojej zu- 
— - _ pełny wzrok, przeto udaję

się do Pana z ufnością (następuje zamówienie). Cospeda 3/6 1872. Ludwik Hering. Pra­
wdziwa ta dra White’go woda na oczy Traugotta Ehrhardt w Gr. Breitenbach w Turyngii 
jest obok swej wielkiej sławy w całym świecie koncesyouowapą, od "roku 
1822 za najlepszy ludowy i domowy środek .== nie lekarstwo — uzna­
ną i sławną i w flakonikach po 10 sgr. do nabycia przez pana Bardfcld’a, Nowa 
ulica Nr. 4. (4679)

Dom. Karczew pod Wołk 
weiń, stacya kolei żelaznćj Kością 
potrzebuje pisarza kezz®«1
negó, który pod korzystnemi ' 
runkami natychmiast umieszczonym 1
może. (4607)

bez lal^h©5ft©Bll^ S°Polak; zan
Centralne biuro rekomendacyjne

4 Szkolna ul. Nr. 4
poleca znaczny dobór guwernantek, bon, guwernerów, 
rządzców i gorzelanych. Biuro umieszcza tylko takie osoby, 
które wylegitymowały się ze sumiennego pełnienia przyjętych obowiąz­
ków i z fachowego wykształcenia. (4660)

dzająey przez lat 30 samodzielnie wię
dobrami, poszukuje od Ig0 i1 
ździernika miejsca. Bliż.
gółów udzieli Eksp. Dziennika yo
pod liczbą 4563.__________ J.4“-

Doskonali robotnicy
znajdą trwałe zatrudnienie na przestn
Keppeń-Eassig. , _ . f

Zgłosić się w Keppen P°4 4’.1lLn», 
tern a|O. (4647)

Weymann & &reverus
wolny od wojsk.,. ż°n: 

•ode

lUMi w pSneach owiec.
24 

; 14 
, 8 
, 20 
, 12

24
12
22
26
8
2

10
2

24
10

mąka razowa 
na paszę 
otręby

Krupy jęczmienne
dto 
dto

Kasza jęczmienna
dto

mąka do gotow. 
mąka na paszę 

Do nabycia przy większych ilościach za 
odpowiednim rabatem.

F. W. Bie<on
w Bydgoszczy.

I 9
III 7
V 4
I 5

II 5 
3 
2

10
4

Polecany jirzez wiele zamówień i uznań chlubnych, pewno skutkujący 
środrlł przeciw robakom w płucach owiec rozsyła

Codziennie odbieram przesyłki słodkich, 
zupełnie dojrzałych

winogron wegiersk.
równocześnie polecam (4696)
olbrzyinte brzoskwinie włoskie, 
węgierskie melony i ren kłody.

'króE uprzyw. apteka w Byc^ÿnie (Pitsclien) G.Sj.
"edor Rasim.

Cena lekarstwa wraz z opakowaniem i przepisem użycia na każde 100 
sztuk chorych owiec 2 tal. (4620)

Kucharz, t .
który się trudni ogrodem i polowanie , 
szukuje miejsca od 1 paźdz. Zgłosi 
można do Urbańskiego w Poznaniu,

CICHOWICZ
Dominium Dąbki,

odległe 1/4 mili od stacyi kolei wschodniej Osiek, ma na sprzedaż

11 szt. czteroletnich wołów
Dominium Dąbki, 2 września 1873.

ulica Nr. 5.

(4691)

Młody człowiek, mogący dostawić naj 
szych rekomendacyi, poszukuje obowią
do rozmaitych posła!
Zgłosić sie można do portyera Pr^y , ' 
skiéj ul^pod Nr. 35. _______

Skromny mężczyzna, może być już w 
ku znajdzie dobre stanowisko jako p
tyer w Hôtel «lu Bforil w v 
znaniu. Pisać po polskn i po men1 .

J. N- Piotrowski
(4678)

powinien.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.
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